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TITtJLESCU, 

najwybitniejszy polityk ' ru· 
muńsld, zatrzymał te!re ml· 
nistra spraw zagranicznych 

w nowym rządzie, 

akt o nieagresji miedzy Franci~ i Niemcami? 
Sen$acyine pogłoski w Paryżu o bezpośrednich rokowaniach 

z Berlinem i odroczeniu konferencji rozbrojeniowej 
' E«:bci wizgdg posła polskiedo u Hidlero 

Paryż, 17 listopada. I Równocześnie donoszą, że ambasa- 'rokowań niemiecko • francuskich. l zostałaby zwołana dOp.iero po uregtito-
Wiadomości, które nadeszły tutaj dor niemiecki Przy rządzie francuskim W razie rozpoczęcia rokowań ma . waniu kwestyj politycznych pomiędzy 

Późnym wieczorem o porozumieniu o· : ma złożyć już w najbliższych dniach być postanowione w porozumieniu .z Niemcami i Francją. Francja stawia 
siągniętem przez Polskę i Niemcy, a I na Ouai d'Orsay wizytę, celem omó· Francją o~roczenie sesji komisji geuew warunek, aby mooarstwa. nie uczest· 
którego wyrazem było oświadczenie wienia ewentualnych bezpośrednich 1 skiej konferencji rozbrojeniowej, która niczące w obradach, były informowani\' 
ze strony rządu niemieckiego, 0 niesto- · - dokładnie o ich przebiegu· · · ·· 

sowaniu w stosunkach wżajemnych Porozumionmo . miadzy Polsk~ ' 1· N1·emc2m1· D0pi.ero na wypadek Powodzenia 
przemocy, wywołało tutaj olbrzymie n;;; n;;; ~ ~ . '! u rokowań niemi.ecko „ francuskich, do. 
wrażenie. szłab"Y do skutku proponowana przez 

•est piern;s~HifD f:rof:~ł!DB do -ol!!1!1•f1!l OJH stosunflón M 01· · o k f ~ s at i„ Wizyta posła polskiego u kanclerza • '!ciil ..,.. _... "!tl' uss 1rueg on erencJa ygn ar.IU· 
Hitlera jest przedmiotem licznych ko. fraru:.usf:<tJ•niernicec*itr,.fl szy Paktu czterech. 
mentarzy. Zwracają uwagę że między WIEDEŃ, 17 listopada. f ko idący postęp. Praktyczne rezultaty •AAE-DIM&44MBlll•mm. ••.•••••• 
Polską a Niemcami dojdzie już w naj- Prasa wiede11ska śledzi bacznie do- rozmów polsko-niemieckich przyczynią Zesłanie pisarza 
bliższ~m ':zasie dO bezpOśrednich ro. ~esienia O rozmowach połsko-niemjeC· , się te~ do f:!Opraw~ stosunków między włosk•iego 
kowan, ktore usuną cały szereg wąt- 1 luch. _ I FrancJą a N1emca1m. . 
pliwości mających dla obydwu państw We wszystkich dziennikach wiedeń· ,,Die Stunde" wyraża również zapa-

1 

za działalność antyfaszystowsk. ą 
d1arakte-r nieco draźU.wy. gkich ukazało się wczoraj streszczenie 1 trywanie, że droga z Berlina do Paryża Rzym, 17 listopada. 

U!łiiDC artykułu „Gazety Polskiej" podane . wied7!.:J przez Warszawę. Berlińskie kO·· (t) Przed kilku miesiącami· areszto· 
· _ -· - przez P. A. T. I ta polityczne sądzą, pisze „Die Stunde", , wany został we Włoszech znany pisarz' 

L• t • b.bl • t k. „Neue Freie Presse" w depeszy z , :~e krok niemiecki jest posunięciem sza. I Sućkert piszący pod pseudonimem cu·r-
ICY ac1a I JO e I Berlina podaie opinie tamte!szych kół I chowem, maiaccm na celu odciągnięcie I zio Malaparte pod zarzutem uprawiania 

dr. Magnusa Hirszfelda 1 połityczn_ych, . wecll?2: k~-Orycb d~ls::c . Po}ski od Jej dotycbczasowy~l~ soju~ I zagranicą działalności szkodzącej )a:. 

B li 1. d I rolwwama ma1ą byc pod1ęte w na1bhz-~ls~ow. Akcm ta rozpoczęła się przed' szyzmowi. Obecnie Malaparte skazany 

(t) W
_ . er n, 17 . 1s~opa a. 1 szym czasie. · kilku 1ttiesi<=!cami w Gdańska. został na zesłanie na przeciąg 5 lat na 

. ~zasie ~rzew:otu w NJoCrnczech 1

1 Zapowiedi ta !est uvmżmia z uaie~ .... wysvy U paryjskie. 
został między mnym1 zmuszony do u- 1 ---------· - :--·--~~-~---·- ----~. ~----
cieczki znany lekarz seksuolog dr. ~a-·--- ~ 

Tn~J~t~;r~f~t~:co:eocs6fwił on całą swój Krwa ,. naoad! na . ambulans pod W;elun·1em Obecnie władze niemieckie zarzą- · ią 

~~~~dm~~fó!da;al~ż~~~~hcj~o łt1~f:f~~~ I . . •. . , . a - ·~ ~ I . . . 
za zale'głe P?datki. Międ_zy i~ne~i.sprzel Bandyci us1łowal1 zrabowac w1ez1oną gotowk". - [~Azko 
dane zostanie laboratorJum 1 b1bhoteka „ · • ł ~ • 1111& 

licząca 3000 tomów dzieł naukowych. ranny woznica uc1ek przed opryszkami 

A 6 M• w 

ukazał się " r _. 2 
popularnego tygodnika -

magaz~nu 

i zawiera m: in.: 

·w· obronie matki 
knvawa trageTlja rodzinna 
przedmiotem rozprawy _sąd owej 

Harlem -- ghetto mu
. rzyńskie w N. Yorku 

Reportaż z Ne w-Yorku 

Engagement 
doskonała nowel a .Jerzego Geller~ · 

Czy kochał sie pan 
kiedyś w maju? 

Ankieta 1lla zakochan)'Ch 

\Yalet, dama, król, as 
. Historja kart do gry 

a nadto 

HowgJe. reportaże. hnmnr. kino itd. 
[Qna e]z2mvarza 25 ar. 

Lódź, 17 listopada. towe{ z urzędu p,acztowego na dworzec Na drodze pomiędzy Działoszynem 
(kg) Wczoraj wieczorem w okoli- w Dzia!oszynie. a stają koleiową w odłecrłości trzech ki· 

cach Wielunia dokonano zuchwałego na W przesyłce tej znajdowała się poza 1· t • d d . eo • bł". d 

I padu rabunkowego na ambulans pocz- korespondencją gotówką w kwocie -- orne ro~ 0 osa Y ~uz w po izu wor-
towy. Wóźnica urzędu pocztowego w 2490 zł. Obok woźnicY. znajdował się ca koleJowego podbiegło do ambulansu 
Dzialoszynie, Antoni Bederko otrzymał ! jego 16-letni syn oraz pasażerka Zofja i dwuch uzbrojonych w rewolwe·ry osob• 
polecenie przewiez-ienia przesyłki pocz- 1 Łuczko, córka miejsc.owego handlarza. ników. 

Jeden z napastników usifuwał wsk~ : 

Sprawca włamania do B. Handlowego w lodzi ~~~::asw;~ :::c~!;:;:a/:~~:i 
_ _ _ . kę i zepchnął go na ziemię. W czas1e zn 

u:;~lJi~ przez pol~tt•~ worszowskq 'mieszania, kiedy woźnica podciął konia, 
· . Warszawa! 17 .listopad~ .. I ce w Otwoo~u wyrabiała diol3:ry. Po zamierzając uciec, drugi z bandytów wy 

Po długich poszuk1wamach pohcJa ·zrdemaskowamu falszerz,e stanęh przed mierzył doń z .rewnlweru i strzelił. Be· 
aresvtowała wczoraj kasiar:-a, między- I sądem Omnert . zdołal umknąć_ i _zo~tal derko został ranny w s.zczękę. 
narndowego wlamyw<l'cza 1 fałszerza , slkazany zaoczme na 12 lat w1ęz1ema. . . . 
pieniędzy, tlemyka Orunerta· Ukrywal 1 Wszelkie poszukiwania nie dały re- . Za u~1eka1ącym am,bulansem han~y· 
się on, po wyroku skazujoącym go na zultaJtu. Dapie·ro w roku 1931, po wia- c1 oddali szereg strzałow, poczc..ill: zbie-
12 lat więzienia, blisko 10 lat. maniu do Banku Handlowego, w Lodzi gli w kierunku powiatu częstochowskie. 

Henryk Oru111ert · należał dio „elity" policja otrzymała Poufne wiadomości, go, - Bederko, przewieziony do szpila· 
świata _przest~pczegio już przed Wiel- że w kradzieży brał udz!ał skazany la, wskutek odniesiOnej rany, zaniemó~ 
ką Wową. . . zaocznym :werdy~te~ }c~s1arz Grunert wił._ Stan· jego jest ciężki, ' 

Jako kas1arz na w1ebką skalę do- Przed k1.Jku odmami sc1gainy Przestęp En<>r&iczny pościo policji Arwa 
szedł do znacznego majątku. M. in. ku- ca przyjechał do Warszawy. Policja - "' "' L • 

Pił soibie dużą kamienicę w Lodzi Przy dowiedziała się że planuje on zama;ch " M&&ł§ll!@ewH" 
ul· Marysińskiej 3. na pewną wielką i.tlistytucję, mieszczą-

W roku 1924 Orunert przystąpit do cą się na wybrbeżu Kościusz'kowsikiem 
słynnej szajki fałszeirzy pieni1ędzy Szpi l W cz:oraj aireisztowaino gio. ( Tragiczny zgon 

miljonera amery~ańskiego talewicza. Banda w potademnej iaibry- ł 
I 

Zamknięte granice ,· Palestyny New York. 17 listop'ada . 
(t) W Południowej Karolinie mialil. 

wczoraj miejsce t ragiczna katastrofa 
Zarzqdzenie władz mandatowgc:h kolejowa, w wyniku której zmart syn 

znanego miljonera.· 24-letni Will:am Van 
sy. pilnow::i-ne sią prze~ w~mooni~1e od~ I derbildt. Młody mi]joner wyb~·at się 
działy woxsk ang1elsilnch 1 arabskich. wraze ze swym kuzynem na :;; l·zejażdż

Londyn, 17 listopa.da 
Reuter donosi z Tel-Aviv. iż brytyj-

; skie władze mandatowe zarządziły zam 
knięcie granic P alestyny w obec maso
wego napływu imigrantów żydowskich 
nie posiadających urzędowych zezwo
leń na osiedlanie się w I?ales,tynie. 

Wszystkie stacje graniczne oraz sz.o-

Każdy przybywający do Palestyny kę samochodowa w czasie której zcle-
podróżny jest dokladnle badany. Na 1 rzyt się z innym autem. · : 
drogach samochody są zatrzymywane W wyniku katastrofy sa:noóód 
przez patrole wojskowe i pasażerowie Vanderpildta został strzaska.ny. a syn 
muszą wykazać ~ie urzedlowemi Pwie~ milionei·a poniósł śmierć na mieiscu . . ...,... 
ram~ Kuzyn ''jego i szofer zos tali ranni_ · 
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T f d • • h I Taiemnlce ~3e~una US, Z U ma 1 · C O er a zba~a~~~~~!p~:~g~,da 
(sb) Przed kiilku dn~ami wyiruszyła z 'OIDl_O_ .... or1no4 korob1-no'.., Bo:slonu wvorawa amerykańska dobie-~ aira a, WW guna południowe~o. Na czele kiJkunastu 

• A " 4 <9 S- ucz.onych sto·i i tym raze•m a.dnni·rał Ry· I .azow .ruJq~uc.. szard Byrd. Ekspedyoi.a .ta powróci OO· 
. . , . . . . . . p:iero w rOlku 1935. 

(x) Wiele się ostatnio mówi i piste pr~YJac1elskl wpusc1ć zncz~a !tczbę za-1 wa~!a, s1.ę w zagramczne paszport~, ,w1- Celem ekspedycji ·jes1 do taircie do 
na temat przyszłej wojny, Zdajemy so- kazonych szczurów, much 1 komarów,~ z~ t swia~e~twa.„ zd~·owm. ~udnosc cy miejsca, w którem p-rzed kilku laity Byrd · 
hie wszyscy sprawę, że przyszła wojna cala połać kraju pokryje się zwłokami! w1lna ~us1 s1~ zorgamzowa,ć 1 .we włas-, założył niewielką ko·lonję nazwaną No· _ 
będzie tryumfem chemii, że najważniej~ zmarły.eh. . . . . I nyn;i m~er~s1e roztoc.zyc. pieczę nad wą Ameryką. Obecn~e z całej t~j koloruji 
szem akcesorium ludności cywilnej bę- Woma taka przedstawia w1elk1e me- szp1talam1 1 laboratonam1 w których :wSitało zaledwie kbLka sz.ałasów i do-
dzie maska przeciwgazowa. bezpie.cze~stwo za~ówno ~la napadnię- pr~echowywa~e są ~~lt~ry b~kt~rji. V! mów, w których czło1nkowi.e wyprawy 

We wszystkich krajach istnieją spe- ty.eh, Jak . i. napa.stn1ków. Nie znamy bo- kazdem . bowiem m1esc1~ znaiduJ~ się znaij_c:lą pono~nie pomieszczenie. 
cjalne towarzystwa, które zajmują się wiem am JedneJ napra~~ę .skuteczn~j i labora~onum z ~ulturam1 ba~ter~J, któ- Eksipedyc.1a ta finainsowa.na ie.st prz~z 
problemami obrony ludności · cywilnej V.:YPróbowa~ef . szczep.10nk1, ~a wyJąt- re stuzą do ,s~eCJalny;:h badan, t;naJących rząd amerykański, który spooz~ewa s1ę 
na wypadek wojny, szkolą kadry mło- k1em szczep1onk1 przeciw ospie. w przyszlosct uwolmc ludzkosc od pla- osiągnąć z prac eksipedycji znaczne ko· 
dzieży, w tym kierunku jak nleży się Wywołać epidemię jest bardzo łat- gi chorób zakaźnych. Należy zatem roz- rzv "ci. 
zachowywać w wypadku ataków ga- wo, ale uśmierzyć ią. jest nlesłychan~e toczyć pieczę, ażeby to co p~a ~tużyć ·Już w czasie po..prze.d:niei W'YJPrawy, 
zowych itd. tr~dno •. Zdarzyc~y się zatem mogło. ze dla. prz:yszleg? .do?ra ludz~osc~, me ob- Byrd stwiediz.ił n.a biegunie południowym 

Gazy, które użyte będą w przyszłei ep1demJa sztucznie wywołana przez róc1ło się na JeJ mekorzyśc. Biada gdy- obecność znacznych po.kładów węglą.. -
wojnie, są już mniej więcej znane, żad- nieprzyjaciela mogłaby się rozszerzyć i by wojna bakterjo!ogiczna miała się Falki ten świaidczy naijdob~Łni·eii o tem, że 
nych rewelacyjnych odkryć ostatnio w objąć również i własny kraj. Nie można stać prawdą. Wojna taka byłaby bo- ląd, który 01becniie zn<llii<liuje s~ię wokół 
tej dziedzinie nie poczyniono, I wiemy pr~ecie_ż. k~mtrolować mu~~ i. komarów, wiem , r?wnoz.nac:;na z zagładą całej bi•eguna po.udnio\_Vego, kie•dyś był k11ai.iną 
już jakle substancj~ chemkzne neutra- naJgrozmeJszych roznos1c1el! chorób. ludikosc1. 0 wi1eile cieplejszą, w której riosły ipod-
Jlzują działanie tych, czy innych gazów dokąd lecą, ani zmusić ich do zaoptry- zwroitni~kowe rośl1iny. Z czaseaµ doip1ero 
bojowych. Krótko mówiąc do woJny .ta część ląd".! IP'rzesooęła się w kiwuntku 
gazowej jesteśmy przygotowani. h • 11 -.. bi€guna. 

Nietylko jednak gazy będą bronią Jak W''naleziono c 1n1na „ Obecnie admirał Byrd ma usfalić do-
napastniczą. Dużo się mówi również ~ I ~ • ; kłrudnie, ja!k wielkie pokłady węgla mai 
o wojnie bakterJologiczneJ. Naistrasz- Tragiczny los ln~iężniezki Inka~ów, która zdradziła 

1 
dują się w '.Poibliżu bie.gu.na Maz U8Jlrulić, 

niejszego wroga ludzkości - bakterie, czy ·moi.na tam równi·eż wydobywać ro-
wprząl?;nie się do rydwanu wojenne~o. tajemnicę tego leku pą naftową. Na sta·tku, .krt.órym Byrd 
Sama m~śl użycia bakter:yj. chorob9- (sb) Trzysta lat mija od czasu wy- rajcmnicę cudownego lekarstwa na le- ud.~ł s!ę do bie.guna ip.ołu~~:iowego, ma.j-
t:vórczych ·:v przys~lej wo3me wyda!; nalezien,!a je-d:rego z najbardzie' rozpo- czenlc malarji. diUi)ą ~ię dwa ®.amooo:ty .1 3e<l~n a.pM"d 
~1ę wrę~z mesamow~ta. Tymczasem mv wszechnionych w med ycynie śrnd'ków Pewne,'."o dnia na chowbę tę zapadłfl aiutoglll'o. Po ik11l~'UIDl•ee~ę.cz.n~~ 1>0d.ró~, 
1est to zadna fantaz~a ~~orego umysłu. iecz,niczych, a mianowicie chininy. Jest również żona wicekróla Anna de Osario. statek przybędzi~ do Nowe1 Amery~1, 
ale smutna rzeczyw1stosc. · 1 to lekarstwo jedno z na jbardziej po1~u- Mimo wysiłków lekarzy nie można jej poczem czł~lkowłe wyipir~wy ipocryn1~ 

Lab?r~torja pełne są tych zło~h- lamych. a okolicznoś~i, w jakich . zo- i i::dn . przywr.6cić ~o. zclrrow.ia, i wicekró- pr~ygo~owama d.o si~ędlZema. no~y J>Ołar· 
wych zyJątek hodowct.nych na specJal- stało wynalezione, me sq pozb<lw1011c 1 lmw1 .(!'roz1Ja · m1erć. _ Wowczas del nei, ktor~ zacznie się.w ~~etnm; Darpie 
nych pożywkach. Nic się jednak nie ł pewnego romantyzmu. Ch iinchon udał się do księcia Oardlas- r~ po tei nocy, irwai.ąceq Jalk w~adomo. 
mówi o obronie na wypadek użycia mi- Pireparat ten byt w Europie niczna· so. upokorzył się przed nim i prosił o poł roku - eiksipedyqa przystąpi do re· 
krobów chorobotwórczych. :w aż do 17-~ó wiek.u. przywieźli RO ; ndz.icleienia choć szczy1Jty lekarstwa alnych ~rac. . · 

Wojna taka zupełnie inaczej będzie Ameryki Południowej hisz,panie. Wkrót- dfa jego żony. Dumny książę odmówił. . ~ale.zy zaz:n~czyć, te lotnliCY, będ~· 
wy~dądać aniżeli wojna gazowa. Prze· ce po zaj.ęcht tej czc;ści świata przez Rozmow,ę dwuch mężczyzn podslu- mi.eh do prze1byc1a . olkoło 2.900 lktllottne· 
1rewszystkiem do wojny baktcrjologicz- h:szpan6w i zhnrzcn:1u na.1'istwa imk6w, chała có11ka księcia Oa1rclfasso, Cuma. trow ?a~ lądem, ~tore.go d:ot1'1c.0Cz.a~ oko 
n:erzbędne są najnowszych typów sa- wojska hiszpańskie zrstały nawiedzone w~~kradła ona ojcu owe lekarstwo i ludzk1·e J~s1zcze m·e <>gl~dla.ło. ~gółem l'd 
mo!oty i wszelka broń wojenna. Naj- straszną chorobą. By la to jakaś go- u dafa się z nim do pałacu wkekróla. ~okoł~ bi·eg~a połudlnń.oweigo 1es1 o .JlUll· 
i:roźniejsze w skutkach epidemjc jest rączka. na którą żaden z lelrnrzy eu1ro- Następneg-o dnJa stan Anny de Osario 1on . klllc.nnetrow kwacLrarŁo~ch ,!P?Wl~Z
oarazo latwo wywołać śroclkfłmi bar· pejskkh nie miał lekarstwa. Mieszkań- poprawi! s.ię znacznie i ży'Cilu jej nie chm większy od Eu;opy, łlSt~e. W'l.~c 
(!Z() prostemi. Wiemy wszyscy, że wy- ~Y Ai1ferrki Pot1{d:nf.r/\vei róf\Tiići bylł grozito już .: nfa·bczpicczeństwo·. Ody Cu- uzM~.'d:rcl-ó'.na . 'il~dzlega, 'te z111.a.11diuiją się 
sfarczy zakazić wode do picia bakter- trapieni tą choroba. posiadtt!i jednak ja- •na or*iścifa f.>ałac wicekróla, została trum ollbr,zyJIDe s'ltaa;by n~tura.ln•e, kitó-
jamł tyfusu. albo cholery ażeby wywo· kicśi łoktnstwo, któ:rngu tajemnicy .hisz- aa rnlicv zasztyletowana.• ry-0.~ wyd()bycle soW1.ae si.ę opłaci. 
~-.groźną epidemię. Nie potrzeba wca- panom nie chcieli zdradzić. Wedle krąi<i,cej lege-nd!y, mlat ją za-
le do tego tanków, ani aeroplanów. - Wicekrólem Południowej Ameryki i b!ć własny ojciec za zdradę jego ta~ 

Groźną dżumę, roznoszą bowiem byt wówczas !Jrabia del Chinchon. Zdo- jem.nicy. 
sz.czury, a malar]ę, śpiączkę i tyfus pia· !wł on sobie stawę niezwykłego okrut- Tymczasem iresztkl przyniieS'i·onego 
mlsty, owady. n-ill<a, który o~nicm i mieczem tęp.il przez Cumę P1roszku zostały odld1ane 

weg-o. 
Jak się o:kaizalo, prz'.Y!J)UISZCzenfe to 

bylo trafne. Początkowo 1ekairstwo to 
nosiło nazwę ohiina1rdyny, dot*ro w ro
k'lll 1820 aipitekarz panvs/kli, !Pel[etier, 
zd()fał z cMnardyny wyd.711.ellilć cz~ 
chilnin~. 

Nikt nie potrafi sobie nawet wy- miejscową ludność. Największym wro~ .iewicie Barna-be die Golbo. Zbadał on 
ol:>razić, jak groźne rozmiary może ~iem hrabieg-o byt ostatni potomek kró- to lekarstwo, a gorzki jegn sn:ialk, nasu~ 
12..rzybrać wojna bakterjologiczna. W_Y-1 I~ ln!k~sc?w książę Oarc~lasso. ,Byt on Iną~, mu prz}llpuszczente, że musi po~ho
stafczy przecież, ażeby na teren me- rowmez Jednym z ostatrnch, ktory znat dz1c on z kory pewnego drzewa ch!'no-

F E L E K K O Z A K '' raz &potkam~ij kobiety. Zaicząłem się do-i kami swojej pani· ' 
• • patrywać podobieństwa do mn.ie. Byto coś bezbrzetnie roz,paiczliwe-
71 3" Więc ona miała być moją matką? I go w tych psich szloch:ach. 
Paan~hędn~k bgłeeo włócż4f:di i czło· Było dla mnie rzeczą jasillą, iż óest to zija Plaikalem nad zwłokami. 

wiek m wgkolejomuedO wa i~i rp~aokiej wyobraźni. Nie mogłem Oro:tnyich awantumików slkluto w 
• I!..) być jej syinem, choćby ze w.z.ględiu na „dybki". M1nd:e i „mamkę" moją ·zabrano 

Spisał HACZ. v różniicę wieik.11. do policji. 
Niie mogłem zasnąć, jakbym coś złe· 1 pro.stytutka, pierwsza wyp·iła jednym I I na.gle łzy pokazały się w ied oczach. To byla moja pierwsza noc.„ Osa.-

jo !Przeczuwał. . hauste~ peł.ńą szkbn'.kę, ~dy n.~gle błęd I zawo-dizą~, beł~otała: . dz.ono mni~ w areszcie, do czasu prze-
W ł 

1 
ny sWóJ wzroik z.a topiła we rnme. - Rzuciłam cię ipod płot.em ... Co mia- prowaidz.ema śledztwa. Gdy odzyska-

d:n~zes.zhczował, zmęAzczonak,pracą cle· Po chwi!li, dowlokła s1ę do mojego lam robić?„. łem wolność. zmów: bylem sam. Wló· 
"o 1a, c rapa a. " ore czuwa u . ł, 'k Z be> cho•rem sńę nl"'drie pokazać nie częga. • 1 ' h · P ś · · dó d oz a. · ·s rnoic :io.g. - rzez ci:ru;ię, są~ia w,? zy• I Zerwała mi ko.łdirę z głowy i zaczęła mogłam.„ Wrzeszcz.ową pochowano nia Br6d-
wało się coraBz ~on:osnie! ,„hk-~a~ s~ mnie obsypywać pocałunk~i. Nie po· ~ab~ali mi ciebie„. Truk, ~o ty.„ Po- nie. Sutery1nę 'Lamknlę.to. „Azorka" zła-
re_go ziegaxa. ) a ,u:! pozna ~o zina. mogły moie proite.sty, krzyik.1 Wrzeszczo· zn-a1ę c1~ po oc~ach„„ Poz.n1a.1ę ipo wło· pal hycel. 
Porn.oic. . wej i szczekanie Azorka. Pijana kobi.eta sach„„ I ten mói kochaneik - zdrrujca, Do przytut.ku wrócić nie mo~etn. 

Cis,.za, nfozem niezma.con..a. Na.gle.„ wtarła się poipre&tu we mnie, gryzła miał takie -oczy, iak ty i takiie wło.sy, ialk Do żadnej pracy rówmież nająć się nie 

Kałuża krwi 
_ Nagle usłyiszałem jakieś szybkie kro• 

ki i walenie w drzwi. 
Zdawafo mi się, że cały dom się za· 

wa:!i i ś1a.idlu po nais nie pozo.8tart.ie. Dt.zwi 
z 1rzasJkiem się roizwarły. Wrzea.zc~owa 
zerwała S•ię Z łóżka Z krzvtkiem: - Je• 
ros Marja! -

Było coś przer.ażające~o w ~ej głosi·e. 
Co•ś, co budiz.iło gro.zę. 

Na śrnd1ku i1z.by sfa:nęła pi~ailla a·ż do 
utraty pr.zytomno·śc.i kobieita. To był.a 
owa sublokaforka z;.za kota·ry. 

- Czarna Gieńka - ta:k il\ pirzezy~ 
wali. · 

Nie była sama, ałe w towarzystwie 
dwuch mężczyzn o podegrzany.m wyiglą~ 
dzie. 

Było coś d.ziikiego i zwierzęcego w 
jej zachowaniu i wyglądlziie. 

Mężczyźn~ postawlili ńA S'łilile flwk~ 
wódlki, led'Wie słaniia.i„ się ae ńGt•ch 

mt11i·e i ściskała. · ly„. I .je-mu n.a imię było Feiluś ł fobie 111a moglem. Żąda1110 wszędlzie odiemnie p11.-
- Kto jesteś, chłopcz.e? - wo.fała imię Feluś.„ Będę cię ?~eśdć i kochać„. sz;portu, ja żadm~go nie miaiłem dowodu. 

ochrypłym, zap·ijaiczonyrn głOiSem.-Mów Za wszystkie czi~ ,sy._. M,aJtką tw<?'ią fe- Nie wzbUJdzalem zaufania i wszędzie 
mówi.,. stem„. Synem mo11m 1es1t-es.„ Po.z.naqę etę! odprawiono mnie z kwitkitem: - Po-

- Dajże mu pani święty spokój I - Pijani mężczyźni wywołali tymcza- rządny chłopa!k: - mówiono - musi 
krzyczała sta.rusz:ka. - Co paini za bre· sem dkiropną awanturę, żądaj4~ od mieć dowód. Nie wiadomo, coś ty za 
werje wyprawia? Upiła się świnia i urzą Wrzeszczowej pieniędzy na wódkę. jeden? Ojca nie masz, matki nie mas.t, 
d~a awa.DJtiuiry. PotiQję zawołam. - Staruszka 'laczęła wzywać pomo~y. Kto cię przyjmie? 
W.ail'ja·tikal Zeskoczyłem z tóżka i stanąlem w ob- - Więc co mam robić? Kraść? 

- Chcę wiedzieć, co to za chi.opiec? mnie mojej dobrodziejki. I tu stafa się ..,..._ A to już twoja rzecz, co ty ma z 
nie przestawała wołać Giietl.ka - sły- rzecz straszna, okropna. Jeden t dra· robić. Jalk będziesz złodziejem - to 
szysz, staira? bów kopnął staruszkę· Jedno silne clę zamkną w więzieniu. 

- Fe1Luś, Feiluś mu n.a ittnię1 - ode- pchnięcie wystarczyło, by ją zwalić z I taik szwe1ndałem się p-o uHcach wi~l 
z'Wlała sdę Wrzeislczowa. - „AzQlrka" mi nóg. I w moich oczach padła Wnesz- kiego i pięknego mi•asta· Olociowałe111. 
z.rt.ailaz.ł i p.rzyigarnęł.am go do s.ieibie. - czowa, brocząc krwią. · I ZaC'ląłem kraść. 
Pu~ć go pa.n.i. - Ludzie, ratunlku! - krzyczałem. Zostałem członkiem bandy potoka• 

T)'II1lczas·em d.waq nieznaijomi wygair· Dopadłem do drzwi. Pełno się już rzy. Sciągałem z wozów wiciskich, co 
nęli butelkę, poczem wspólnie dą.gnęli ludzi zleciało. Całe „Kamierune Scho<l- się tylko dala. I tak nowoll wszecHem 
do siietbie Gieńkę, chcąc ją oderwać ode- ki" zebrały się w ciasnej izbie. Policja. w świat ztodzieJs!d. Zostałem z.łódzle-
mll!ie i zawlec za kotarę. Pogotowie. jem. Stalo się to wbrew moJei woli 

Ale pijana uklękła na.~le, mówiąc: I ten o'kiropny obraz. Martwa sta- Talk widocznie było .iuż przeznacwne .. : 
- Synu, synu mój kochany! Jestem ruszka, która padła ofiarą ·bbójeckiego I J w światku tern byłem znanv jako ,f ~ 

twoją matJkąl zamachu, a tuż obok maiacz.ąca prosty- luś Kozak"-.. ' 
PodiniOisłem się ontiemiały. W;patir.zy- tutka· I 

łem się w oczy nie.2ill'anej mi, pierwszy „Azorek" wył nad stygnącemi zwło- ! (i>alS:tiJ ciq!ź fufrO) 
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Niespodzianka 
w mieszkaniu 

Hlstorje łódzkie 
'-'.' . . 

·' ''" .. . ,. 

>,~! ' ·· .. · 
• ~~ ..... NIVEA 
. ' ~" . 

Dlaczego Jonsła 
straciła miejsce 

Działać :zapobiegawczo t. zn. codziennie wieczorem na• 
trzeć twarz I ręce K re in e m N I v e a . Wystarczy to, 

i pani Malwiny Frysz, osoby statecznej I 
1tównoważoneJ, służyła w clt:irakterzc „du 

wazyst!dego" panna Joasia Piętakówna1 osoba 

miła, zgtabna i c;iesząca się zaufaniem swel 10• 
&podyni. · 

I 

aby skórę naszq należycie uodpornić na ujemne wpły
wy atmosferyczne i nadać Jej młodzi~ńczy i czerstwy 
wyglqd, którego u młodzieży tak miłe podziwiamy. 

Kt(>regoś dnia pani Malwina została zapró„ 

szona na kolacJe do znajomych i zapowiedziała 

Joasi, że pótno wrócł do domu, powróciła Jed· 

nak nadspódzłewattle wcześnie, Kiedy weltzła 

do Jadalnego stanęła jak wryta. Przy stole, na 

ktÓi'yru walały się apetycme kawałki suchel 

kiełbasy łltewskleJ I wystrzelały w niebo dwie 
szyłkl oprótniouych butelek u~Ystel wyboro• 
weJ '\ siedział dotodny młodzieniec: czule piastu· · 

~--.ia: 

KREM NIVEA kosztuje tylkó ił. o.40 do d. 2.60 KllVt NIVJ!A. 

Polski produkt Army: PEBECO, Spółka Akcyjl'lo w Poznaniu 

,·· '·-:·· ' _t• , „ ., . • ' ' . -· 
fący na kolanach panńę Joasi,, ~~era[ja ~ny ~ien~n~~wn~ lam1~a[~ ele~trninn~, 

Młodzi ludzie tak byli sobą zaleci, że nawet 

nie ,iauwatyll wefscla właścicielki lokali~. 

W1aśnle srmpaty.czny dżenteltnan ptze1nawlaf 
podczas ataku gazowego na stolicę 

do swego 8fodkiego dętaru. Warszawaj 1 7 list0pada. 

-· Jak 11ragm: wolności, hOttoruwe słowo (B) Wczoraj podczas nocne)!o alarmu 

dałę1 otertlo się z 1>nnno1tt Jaaslom tyłku stano• guowego, kiedy pogasły wszystkie 

włsko odpowledtlaltte dla męta ott:tYtttam. Just światła, na oddziale ginekologiczno-chi· 

marn coi tła widoku, tylko trzeba forsy łla \\'kup turgicznym szpitala kasy chorych przy 

Wzgli;dem tego niech panna bed:tl prżet. bOłatlll. ul. Sole,c 93 dokotiano c:1ęikiej sensacyj· 

Ja tam ole taki ttawałact, co ltllrttzód cygani nej Operacji. 

kobicie, a potem Jak fusz to wiele. Mote panna Op.0racja odbywała się mianowicie 

by~ 11 catem zaufaniem. przy świetle lampek elektrycznych. Z 

chwilą ogłoszenia alarmu .pogotowfe ka-, czasu ł wobec tego pny świetle lampek 
sy chorych pr:_z.Ywioz.ło cięż~o chorą ko· elektryc~nych, trzymanych przez • k~u 
b1etę. Operac1a mustała byc dok0nana asystentow, dokonał nie.zwykle ciężkiej 

natychmiast, albowiem chOra oPróaz I operacji, która trwała blisko godzinę. . 
ciężkich powikłań natury ginekologicz· Przy oiper.acfi ob.eony był prawie ca• 

nej, była w specjalnem niebezpieczeń- ły p·ersonel lekairski szipiłaila. 
stwie, z powodu zapalenia otrzewttej, Zabi1egł udał się t:Lo·s1kona,le i chora 

Lekarz szpitala dr. Jaźwiń.ski umał, czuje się dziiś z.naiczniie lepiea. 

że czekać na zabłyśnięcie świateł niema · 

~~~:~.:i~;::.::.~::t~:E"::l::~, us=110 wa1·y uc1· n" w1· D z1· en i a rado ms' k1 ~go 
nie przekonaną, zrobił oaważnleJszy ruch. Wte- Ił U Z lf ł I JJ 

::n~a~~:n~!~::/:r~~
0:t~~yw:;ś~~~~:~ ~~~~ Zamach samobójczy schwytanych na gorącym uczynku zbrodniarek. -

szedł j!a:i~1d::t~a~=·t,p:;s1~a :::::::~c. Tu Zabóiczynł lryztera skazana na dodatkowe więzienie ' 
na ntóJ stół, na mole knesło JoaAla obcemu I · • • , · · · · 
me:tciytide llediil na kolanach. Czy to bacha• Radotn1 .17. hstor:ada., I ty zapr~y1az~1ły się 1 ulozyl~ zuchwały ! na karę 6_ '!li~sięcy więzie~la każdą· Dla 

na1J11? SOdoma f aomora
1 

czy miesikanlę Mal· (ek) Prz~d dwoma m1es~ąca.m1 ~los- plan uc1ec~k1: Cela Ich ~ąs1a~owała. z K~cp_er~k1eJ, Jako skazaneJ już na 10 lat 

winy Frysz? Skąd Jonia p.rzyszła do takfeJ ną byla zarowno w Radomm; Jak ,1 po- / mag~em w1ęz1ennym posiadaJąc z mm w1ęz1ema, wyrok ten nie po~iada więk-

bezezelnojcł. Kto test ten chłop"' za mm, sprawa Heleny KacpersldeJ, za-, wspolny piec. szego praktycznego znaczema. 

MłOdzl ludzle w plerw&zel ~hwlll stall bez- bójczynł fryzjera Marjana Popkłewlcza Obie kobiety, postanowiły rozebrać 

radttl, zaskoczeul nłespodilewanem welśclem ze Zwote~a. , kafle i przez powstały w ten spts(lb m„.ll,"'''""""ri.'F.M'łwi~·;-,'""1-.---. 
Pierwszy Odezwał się pan f'rancluek. W wymku procesu sądo?Jego, z kto· O>~w~r przedos.ta? się d~ ma2~a, który 

- Paktycznłe Jezdem przez przedstawienia. rego obszerne spraw?.zdama podawał n!e Jest t<J.k · pilnie s.trz~zony .1. stąd u

'"z~ powodu ewentualnie nie było okołlczoo'cl, c(I „Express Ilustrowany • Kac~erska ska- cieczka. wydawała się tm mo.zhwa. 

lakt)roznle moge zaraz uskutecznić zana zostala przez radomski sąd okrę- Zamiar ten został, udarernmony prze21 

Ale pani Malwina na tak eleg;i.n~kle ośwład· gowy n~ 10 lat wlęzlen~a. czujność straży. więziennej, która 

czenle młodzieńca nie zwróciła uwar;I lecz PodaJąc sprawozdania ze sprawy schwytała zbrodwarki na .:2or~CYllL • u; 

krzyczała w dalszym ciągu ' Kacperskiej wspominaliśmy o usif owa- czynku wydłubywania kafli z pieca. 

_ Genie to Jest taki po~ądek, teby służąca nej pr~ez nią ucieczce z więzienia . r~- . Niepowodzenie _u~i~czki tak zdespe- KTO URODŻlł. SIĘ DNIA 17 LISTOPADA 

w nocy męłctyzn sprowadzała do mieszkania domsk1~go. Sprawa ta byfa "'.ł~srne ro?"ało Kacpersk~ 1 JeJ tow~rzyszkę, że 

swolel pani. Gdzie to się Joasia nauczyła bo n przedmiotem rozprawy na ostatmei se- usiłowały popełmć sam<>b61stwo. poły· 

mnie z tem zmuszona Jestem prosić zaraz ~aszoł sji sądu. okręgowego. lawę o~k~rż?· kając tłuczone szkło z wybitej w celi 

won z moleao domu. nych za1ęły sprowadzone z w1ęz1ęnta szyby· 

Teraz J Joasia przyszła do głosu 1 poczęła l(acp.ersk~ oraz ~J ,,sublokatorka" z celi Desperatki prze~nieziono d-0 sz1'itala i 

się unosid, poparta przez kandydata na narze- wlęz~enneJ Stefanska. . . . . zdołano u.ratowac. . 

czone10 I większą ilość alkoholu uprzednio Siedząc razem w w1ęz1emu, kobie- Sąd skazał Kacperską 1 Stefańską 

. Chciał sgno 

jest wnżliwym na osoby płci odmiennej. 

Dąży do prawdy z energją nieustraszoną, a 
jego umysł jest nastr<>jony laytycznie i sceptycz 
ńie. Charakter jego jest formowany i ksztaHo. 

wany przez potęŻlle uczucia, pow<>li się krysta. 
)izuje, oczyszcza i wznosi. 

Dumny, niezależny, pracowity - jest jedno· 
cześnie bardzo . wrażliwy na płeć odmienną, 

zmysłowy i kochliwy, Jego temperament j~st 

bardzo uczuciowy a w miłości cechuje go pew· 

skonsumowanego, Po dłuższych krzykach, pod· 

czas których Pądła większa Uo!ć nlecenzurał· 
nych wyrazów, zaczęły padać w kierunku pan! 

domu ltefsze przedmioty stoJące na stole, przy. 

czem Jedna z szyb z trzaskiem wypadła na 
podwórze. · 

Zemsta żony czy planowana zbrodnia na niestałość. . 
• ' · Jest to poszukiwacz przygód o umyśle dośc 

Wkrótce w mieszkaniu pani Malwiny byli 
Bielsko, 17 listopad1a. I Ponieważ Planika niie żyje ze swą I chytrym, który każdą rzecz potrafi szybko zu· 

Na Bro111i1sława Płonrkę, lat 34, zam.
1 
żoną w zgodizie •i ma zamiar się z nią , żytkcwać dla własnej korzyści. 

wszyscy lokatorzy z dozorcą na czele. 

Zapewne nJedługo uJrzymy Ich w sądzie. 

Pat. 

w Białej, uil. Kościuszki 440. wpłynęło rozwieść, podejrzewa go ona. że chciał I C> mu grozi? . 

do policji w Białej doniesienie jego ŻO' I us,unąć dziecko ze świata, aby w przy. Czekają t[o w życiu najrozmai~ze wstr::ąś· 

ny Małgorzaty, jakoby chciał otruć swe- szlości uniknać płacenia alimentów. I nienia i walki. Nieraz też zdarza się, że osią~

go sy:na Stefana, l1iczącego 3 miesiące. Przesłucha'lly Płonka zetnał. że do- I nięte przez siebie korzyści i rezultaty własnych 

.Nowiny Łodzi Doniesienie swe żona Płonka opiera nfosienie jego żony jest tylko aktem wysiłków musi ustąpić innym. 

na tem, że przY'bywszy z miasta do do·· zemsty, Natomiast Hankusowie. teśdo- Jest elMtycznym ·zarówno psychicznie jak 1 

mu zastała swe dziecko wiiace się w wie Płonlki zeznali obciążająca dfa Plon· fizycznie - a Jego nerwy i muskuły wyd·aią się 

bólach I obok na poduszkach była roz„ k:i. Dzieoko oddano do SZIJ)itala. byi5 niezmotdo.wane. Pod nfokt6rc'.'!li wz:;;tę<la· 
LUSTRACJA ROBOT MIEJSKICH. 

W. dniu wczorajszym bawili w - Łodzi przed 
stawłc1e!le P1mdttsw Pracy, którzy zwledizi'II 
r.astepuia,ce roboty ka·nalizacyjne, prowadzone 
przez gmlne 'miejska Łód~: burzowiec przy u:I. 
Piotrkowie!, re~ulac)ę rzeki Łódki na Zdrowiu 
oraz betoniarnię na Polesiu Konstantynowskieim 

sypana rtęć. mi zdolnym jest do wielkich wysiłków. 

bist I klucze zdradziły męża 
Sensacyjna sprawa rozwodowa w Równem . W ~~zinach popo!udnioWY·ch w urzodzre 

w~ii:wódznll? odbyła sie konferencja, którą 
.:oscw odbY1!1 z ~ol.ewoda p. łiauke...Nowa:kiem. R6wne, 17 Usto.pa,cta. I Zdrad!zona mężatka bezwłocznie uda· 

P d rodpzmach wieczorowych przedstawiciele nówne porus,zone jest spraw" roz- la s1ę do rabi·na • tattn złożyła klucze 
. un uszu racy opu.ścili Łódt. L\. • '\ • ~ 

wodową, którą wszczęła panil K. prze·· I oraz l'l'St jako dowody rzeczowe. 

REDUKCJA ROBOTNIKÓW W PRZEMYSLE ciWlko swemu mę:żOW!i~ za .zdr.aidę z nie- . Sprawa zdrady małżeń,sJdeJ w zna-
WLóKI.ENNlCZYM. Jaką p. N„ cieszącą s1ę WI€lk1em powa~ neJ rodlz~nde rówieńsikiej wY!Wołala zro· 

Związki i organizacje zawodowe w Łod.zt żaindem wśród szerokich sfe,r 2:ydow- zumi'ałą sensację. ' 
wys~ąpi!y o,statnlo z petycJa domagafac!l sle skiego społeczeństwa. 
Podiz1ału pracy w przemyśle wl6kl~nniczym 
miast redukcyj personalnych. Groteskowe bylo wykrycie tej ero· 

W<.:zorai na S3lecfailnei konforencil przedsta- tycznej MsitorJI. P. K. czyszcząc urbra• !llllllllllllllllllllll!llHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llll!lllllllllillll~ 
wiciele wieLkfego I krajowego 1>rzemysł:u o- n1e swego męża, znrulazla w kiieszeniach = = 

~::~i~:~!. te nie da sle un1!knąć redukcli ro- ~~~~~r~~1t°~łt !i;~~~iłg:n~: :z~~ . =: ~UllWRIY utu~fYtlD! == 
UMOWA ZBIOROWA w BRANŻY swego urkochainego do steble. zataczając J -

TRANSPORTOWO • fl(SPEDYCY.JNll.T. klucze do sweg-o mieszkani1a. == ręczne! roboty na drutach I szydełko-

w j k i •••••••••••••••• we na1'nowsze mo-'ele w·1„d• ... ~k1'e J Pa• 
crora w inspe· torll!Cie pracy podpisana u " """ 

została umowa zbiorowa miedzy stowa:r~yszea l §S ryskie. 5 
niem ekspedytorów a wacowni'lcami transporto• CHOftf MlłlSO W LODZI. I !!i& · Ceny PrZł'&tepne. fi 
wo-ekspedycyjnymi. w 11bieglym miesiącu zaleto na terente ::= t , t l ł .U I R S Z ~ A N. a 

Na podstawie .te.i umowy praca odbywać Łod~i 600 kilogt~mów mięsa pochodzącego. z :::::; Kilińskiego U. 2 "letfo. ="""' 

się ma od god·z. 9-ei do 19~ej z dwu !Iodzinną pota1emnego ubo1u. = boiazcl trałnwaiatttl Nt. N~. 4 8 1 14. 11!! 

przerwa obiadową. PracownkY. którzy dotych- Z tei ilośei t'Jó tbadatiH.t umano za n.le.nada• 5 Tel 14~;>21 ' § 

~:i~1k~~iali do IOO !lot"Yoh otrz:vtttala. 
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Jest to całkiem swoisty i bardzo określony 

I charakter. Wskutek teg-0, iż ma wielkie poj-;:· 
cie o sobie - po~hlebstwo jest jego słal:q &tro· 

n• i z ludźmi, jacy potrafią mu scblsbiać - za
wsze jest w zgodzie. Chętnie oozwala się ubó-
stwiać, · 

Ponieważ prędko czuje się obrażonym _ 
trudno z nim 0>bcować, Mimo wszelkie wady
iest to Jednak umysł szlachetny a jego intencje 
s11 czyste. 

Ch~iaż fego życie poddane jest c.'l':ęsto przej 
ściom i wstrąśnieniom - ostatecznie pokona je
dinłlk: swych wrogów i przezwycięży przeci~·no· 
ści. 

DNIA 17 LISTOPADA URODZILI SIĘ: 

Konstanty świdzińsk.i - archeolog i hiblio
hl z zeszłego wieku; Macdonald ks. Tarentu _ 
maruałek Napoleona; ge«ierał Henri Gouraud
bettękł bohater wojny ~wiatowej·, wielkorządca 
Syryl; historyk niemiecki Fr. Schlesser! inż. 
E~~al',d - wynalazca armat szyhkosfrzebych; 
kMęzmuka Sl!Wedzka Astńd - obecna nast~p
czyni tronu belgijskiego; marszałek iranccski 
lf ubert :1-yautey; hr. Coudenhove Calerl!i _ nr o 

pagator „Paneuropy" oraz 'Betty nronson, Mi

sa A.ier l Elaa Murphy - Atwiazdy ekrcmu, 
.Jan Stana bzierżbick1. 



I ,.. ' ~ 

~ 
·Coś dla każdego •.. 

Kac i Kotek siedzą w kawiarni. Obydwaj 
mają strasznie zafrasowane miny. Nagle oclzy. 
wa się Kac: 

- Nie wiem już co . robić.„ Nie można zaro· 
bić aei gros.za„. Sądzę, że najlepiej będzie leśll 
popełnią samobójstwo.„ 

- Nic rób tego - odradza mu przyjaciel. -
Zobaczysz, że później będziesz żałował. 

** * Oleś przynosi ze szkoły cemurkę z n11słępu· 
j ;icą adnotację: 

- Syn pański jest trzecim uczniem w szkole. 
- Bardzo ładnie„ . . - powiada ojciec po 

~rzejrzcniu cenzurki. - Ale dlaczego nie jesteś 
~-ierwszym?„. 

- Bo już jest jeden - odpowiada maJec, 
. ** * . Pan Zenobjusz jest chory. Udał się więc do 

l~karza 

- Panie doktorze„, - powiada pan Zeno· 
bjusz„. - Słyszałem, że zdarzają się wypadki, 
::jdy lekarze chowają zdrowych ludzi, którzy 
wpadli tylko w letarg.„ Ja się tego najbardziej 
obawiam.„ 

- U mnie tego niema„. - odpowiada lekarz. 
U mnie może pan być pewny, że będzie pan po. 
~howany jako trup„. 

** * Spotkały się na schodach dwie kumoszki. 
- Jakże się tam powodzi pani córeczce?.„ 

· -· pyta pierwsza sąsiadka. 
- Dziękuję pani„. Została bonę.„ 
- Boną?„. Nie mogła pani wybrać dla niej 

innego zawodu?„. 
- A bo to zły zawód?... Słyszałam, że le· 

(1oa królowa polska była też Boną, moja panL„ 
•• * Pan Antoni westchn"11 

- Och, raczej wolałbym 11mrzeE.„ 
- Ja również„. - oświadcza małżonka. 

- W takim razie wolałbym jeszcze trochę 
- o.iyć.„ 

/(fM71,~~~ 
- .... .... -- ~ ____... *' „ 

TEATR MIEJSKI. 
Dz~ś, w piątek, oraz w ni'Eldziielę wieow· 

<:!m komedja J. Vasz.ara „Gramy operetkę". 
W sobotę o. go.dz.inie 4-ej po pot. 'J)tiZedsi!ia· 

wienie dla młodzieży ~kOllnej: kapLfafaa ko
medja AI. Fredry „Palll J<>Wba.lski". Celem u.przy· 
s.tępn1ieniia 'WstZyS'tkim te.go warlośdowego wido
wi.ska, ceny nainiższ.e od 35 gr. do zł. 1.6(). · 

W ni1edzielę o godz. 4-ej po poł. po cen~ch 
znitonych urocz,a sztuka DevaJa „Stefeik". 

BAJKA DLA DZIECI w TEATRZE MIEJSKIM. 
W nhedzi,eJę o godz. 12-ej w poł. zetdą się 

r..nowu ws.zystkie grzeczne dzieci na pięknej, 
wesofoj bajce A. Kwiecińskiej 11Ha.nika u kras· 
noludków". Tańce elfów i kwiatów w wykooia
ni.u 40 dzieci, śp'•ewy i mnóstwo innych koilo
rcwych atrakcyj. - Ceny najniższe. 

lóDZKIE TEA'fRY POPULARNE 

lT.lX 1988 

~!~:~~~;~~;~;~:~~~~J~i~~;~~:~ł~i: ~m~~.~~·! ~:;;:1ł 
i, wedle projektów władz, również na Tygodnik ten, ktory ukazał się JUZ 1 
inne miasta, sprawa obrony przeciwga- w sprzedaży, zawiera szereg niezmier-1 T ł h• •. k• 
zowej staje się niezmiernie aktualną - nie zajmujących .nowe1, opowiadań, re- ea r C I ns~ I 
tern więcej, iż przesunięcia i wydarzenia portaży, obszerny dział humoru, dow- · · • . • ? 
w polityce międzynarodowej każą przy cipne i wesole opowiadanie w „kratecz- Z czego śmieją Sit: . ch1ra:r :,;cy „ 
puszczać , iż wojna, ta okropna, nieby- kach sądowych", mnóstwo drobnych (lu) Co kraj to obyczaj-.. Dziwny 
wała w dziejach cywilizacji wojna, nie ciekawostek, korespondencję i t. d. jest teatr chiński. Wszystko jest w 
jest czemś niemożliwem. Czytając „PANORAMĘ" odbywa się nim inne niż u nas. Jeden z dzieinnika-

interesującą, pełną wrażeń i emocyj I rzy europejskich zwiedził teatr w 
Każdy, komu troska o bezpieczeń- d ó · l , · · tk· h 

stwo własne i bliźnich nie J'est obcą, po r z po ca ym sw1ec1e, po wszys ic S .wnghaju i oto jak opisuje swe wraże-
jego zakątkach, w których dzieje się I nia: 

!'liewątpliwie z dużem zainteresowaniem cośkol~iek, coby mogło zainteresować _ Dawniej artyści chińscy wystę
zapozna się z omówieniem gazów trują- Czytelmka. I powali w maskach, wyrażających prze 
cych i in., szeregu odmian tego najstrą.sz Przystępna cena egzempalr~a „.PA- rażliwe grymasy i na olbrzymich ko
niejszego wroga nietylko dla armji, ale NORAMY", estetyczny wygląd 1 zaJmu- tumach- Dziś tego rodzaju rekwizyfy 

~~~f.iej jeszcze dla ludności wielkich j~c':l tre~ć - oto trz_y. zasadnicze . czyn- teatru chińSlkiego należą już cLo przesz-

mk1, ktore przema~1aJą za t~m, ~e p~- !ości. Współczesny teatr chiński mało 
Obszerną, interesującą relację na te- p~larny t~n tygodmk znalezć się w1- różnd się od teatru europejskiego. a 

mat niebezQieczeństwa gazów bojo· men w kazdym domu. jednak„. 
wych przynosi ostatni, drugi zkolei nu- Sol. jest w nim coś odmiennego. 

nollof,,. Ta rodJ-o'. Owego wieczoru teatr chiński wy-
• • stawił sztukę o Naipoleonie. Akcja 

PIĄTEK, dnia 17-~o llśtopada. I 19.do-;-19.15; Skrz)".llka pocz.towa łódz.ka _ omó- pierwszego aktu rozgrywała się W ga-
7.00-7.05: Sygnał cz,aeu i pieśń „Kiedy ramie W! red. JaJ!l P1o:ttt:i?~skl. binecie cesarslkim- Dekoracja i winętrze 

wstaiją z,orze'• 19.15-19.25: Rozma111tosc1. tego gabinetu .stylem pr.z;yipominaly 
7.05-7.2(): Gimnastyka. 19.25-19.40: O~czyt akt~alny. pierwszy-lepszy 
7.20-7.35: Muzyka z pł,t. . 19 40-19.~7: W1:i-do~ośc1 .sportowe. I amerykański kantor. 
7.35-7.40: Dziennik Pi>ra.nny. 19.47-19.~5: Dz1ennilk W1eczomy. 
7 40-7.52: Muzyka z płyt. 20.o0-20. ~ 5 : .Pogad~a muzycma preJegent Wielkie biurko. głębakie skórzane fo· 
7.52-7.55: Chwilka gospodarstwa domowego. St. N1ew1adomsk1. . . 
7.55-.8.00: Odczytanie progr na dziH bieżący. Z0.15-22.40: K<mcert Symfo;ruczny . z Fiilh<1;rm. tele, propeller wentylatora pod sufi-
8.00-11.30· Przerwa. Wa.rsz. Wyk<l111ąwcy : Orkiestra h!harmomc.z- tern i,„ 

11.30-1140; Codz. Przegląd Pra.sy Polskiej. na poo dy~. Jas~hy Horeooteina i B()lesła· 
11.40-11.45: Wiadomości o ekspC>rcie pt>lskw. wa K?'na (fortep11an). 
1].50-11.55: Wiadomości bieżące. W prze~~~e -. koło 2!.00-21.15: .Sylwety aka· 
11.57-12.05: Sygna.ł cza.w z: Warszawy, Hejnał dem1Ko.~ literatury 8.ma „~lillc.en~y Rnzy-

z Kraikowa mowsk1 - wygł. p. W. StpLczyMkt . 
12.05-12.30: Muzyika salonowa ur W}".k. orkie· 2~.40-23.00: Za.~omnia.ne . przeboje z płyt. 

etry Ta.deusm Seredyńs.kiego (Transm'&ja i3 00-23-05: W1.adomośc 1 meteorolo~1czne dla 
:zie Lwowa). ' komun~ka cji lotn. i k'?mun. pol icyjny. 

12.30-12.35: DziennLk P.ołudnhowy. 23.QS-23.3(): D. c. muzyki >: płyt. 

12.35-12.38: Wiadom~ci met.eorologictne. . AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
12.38-13.0Q: Da!&Zy c1a,g muzyki safortoweJ z:e 

Lwowa. 19.05. LAHTL Koncert syimfoniczny. 
13.00-15.30: Przerwa. 19.30. BUDAPESZT. Tiransm. z Opery 
15.30-!5 40: Komunika.t Izby Przemy&łowo-Han· Królewskiej. 

dlowej w Łod.z.i. · · 
15.40-16.10: Utwory S>krzypcowe z płyt. 19.30. WIEDEN. „Potop" - dramat E. 
16.10-16.40: Duety operetkowe w wyk. pan.i Barlacha. 

Ka.u,pe i La·skow.skiego. 21.45. PARYŻ (Rad!io-Paris). „Le Juil 
16-40-16.55: Przegląd wyda.wn.ictw. Polonais" - sztuka Erokman-Cha-
16.55-17.5(): Drugi koncert z cyklu: Muzyka . 

Słowiańska, poświęco1ny muztce bułga!'Gkiej. tnan. 
a) Pieśn-i ludowe w wyb M. Orc1-Wasilew- ~.OO. BUKARESZT. Km1Cert· s~mfon. 
siki,ej :. b) Utwory fortel'ia.nowe Paii.ścha ?fl~QS. B~AJ:lSŁ ~ . Koncert symfo· 

1 Wladigeroiwa w wiyk. kompł)tltCIMl'A • · 'i::t' . · ~·i'i "" 
17.50-18.QO: Repertuar teatrów i komun1.ka-ty mczny. l r. z ~a ru Nairo?owego; 

łódzkie. 21.lB. LONPYN Reg. „Amenca calhng 
18.00-18.20: Odczyt p. t. „Tworzen.ie się władz ag-ain" - parodja amerykańska Ed-

państwowych po odzyekaniu Niepodległoś· dfe Pola 
ci"-wygł. milll. Władye!aw Korsaik. PARY. ż (P • p ·1 .· ) T 

18.20-19.00: Trains.m1sja z ka.baretu Art. Liter. 2J..30. osite ar1s1en . „ a 
„Femima". Bouiche" - Qperetka Yva1i1n'a. 

Echa krwawej zbrodni w Stanisławowie 
Dr. Lachmund zmarł w szpitalu 

telefon 
na stoliku przy ścianie· 

Cesarz, otoczony swymi marszał
kami, nachylił się nad maipą działafl 
wojennych, lecz co chwilę odiciągaly 
go od pracy dzwonki telefonów: -
były to doniesienia z pola bitwy„. Co 
dziesięć minut adjutant podawał N.aPo
Ieonowi na tacy whisky. Cesan ener
gicznym ruchem nalewał pełną szlkllain
kę, wlewał w siebie i dal.ej pracował„. 

Reszta była w tym samym stylu. Józeft 
na naikrecala na patefonie smętne tanga, 
a na balu przygrywal murzyński jaz.z. 

Ciekawą jest rzeczą jak pubBczność, 
sk{adająca się. z samyeh chińczyków1 
reagowała na tego rodzaju przedrs.ta
wi1enie. Otóż 

publiczność bez przerwy ryczała ie 
śmiechu. 

A powodem tego śmiechu nie bvły o~ 
anachronizmy, których nikt nie rozu
miat, Iecz.„ n1.ewiadomo co„. 

Ot10 Napoleon podchodzi do telefonu 
- eksplo2ia śmiechu: Cesarz tańczy z 
wydelkotowaną do pa·sa Józefiną 
znowu śmiech. Na scenie strzelają -
wybuch wesotości. 

(O~rodowa '.R). Lwów, 17 lii-stopada. zakończył życie. 
N dn.i'l.1 dzi.siejszytq o g<><lz. 8.15 wieoz,orem Jak już donosiliśmy, monter Nycz Smierć jego wywołała powszechne 

Szczególna radość ogamera cały te
atr, gdy w chwi.li pożegnania NapOlłie0-
na ze starą gwardią gramofon zagraił 
Ma1rsyljankę. Był to naprawdę home
ryczny śm1ech.„ 

Nemje ra operetki Ro~rta St,o!tz.a w 3-ch aik- l' d d k · l t · ł b' · · · J 
iach p. t. „Dzidzi", w reży.serji Ma.rima Domo. strze ił o yre tora szptta a s ań1s a- pnygnę 1eme. I szczery za • . 
sła,wskiego. R01lę tytułową kreuje u.lubitemca wowskiego d-ra Lachmunda, a następ- Nycz stame prawdopodobme przed 
ł~z.kiej publicziności Ja;n·ima Le.olll!owiicoz:. oa;aiz nie postrzelił siebie, usiłując popełnić sądem przysięgłych. Nie jest jednak 
b 11.orą udz:ia.ł Helena Ma11ch~z.aków~a • B'1liS.IJlllk1e· samobójstwo. Obecnie dowiadujemy się I wykluczone. że odpowiadać będzie 
w :•c.z, Opolska, Domo.słaiwsk1, Madmowsk1, Su- . · b' Ó I k ' d d d ź 
walski, Szafrański i i.nili. I ze dr. Lachmund, mimo za 1eg w e ar· prze są em ora nym 

Bilety do nabycia w kasie tea~ru od g<><lzi· I skich, 

ny 
1 ~;~:E~;d :Z;~:z:~ { OLDBERGA. ---------------...,....-----. -· 

Widać z tego, że publiczność chiń
ska jest bardlzi1ei skora do śmioohu, nit 
europejska. 

Po <lwuletn :ej przerwie da się znów słyszeć 
,,, Łoehi znakcm'rty sknzypek Szymo.n Go1ld· 
: ·z rg, który jest z.nany naszej pu.bUcz111ości ze 
''woich sukcesów arty&tycznych w kraju i za
gra,n i•cą . Będzie to pierwszy recita.l &krzypoo· 
wy w bieżącym sezo.nie koncertowym. 

WJrnfin1wana · ~U[~nta~ler~a ~ne~ H~em ~y~g~~~im 
Pan Szymon Goldberg wykona w progra. 

m'•e utwory M01;r.arta, Ba.cha, Kłeckiego, Krei· 
'!era, Sz,;m.t-Sacnsa, Gra.nadosa, Wieniaiwsk:iego 
l in11 ych. 1 

B~dzi·e to z.kolei VI-ty koocert m~s.twow· 
,,ki, który C·d h ędz i e s·'·ę w Fi!harmonji w czwu
'ck, dnia 23 b. m. o godz. 8.30 wiecwrem. Ka· 
-, nmawi ań fi.lharmonji ro1Z1poczyina już spra:e
cbż bile-tów. 

D 1Hd{onały program 
w Tabarinie 

\Y/ popularnym kabarecie 11Taibairin" pop-ł. 
•ii(! s'E: "d tygodnia znaikomiita Ma111ba Fan-a, 

'·tó ~c i eksoerymenty budzą p01wszechny eat• 
'•1:inm. „Królowa żelaiza", jaik sł'l.lszn.ie priz.e. 
: '.nno p rzys·to ·jną wiedenkę, kończy już wy$tę• 
•·y, :;dy ż w najbliż.szych dniach udaije &i.ę ll'a 
!curr e> c z.ag r~ nicę. 

O r~ócz Marty Farra pnzygotowa.ła dy;rek.„;a_ 
„Tab:-··n u" dla swych bywalców do!Sikionały pro· 
„ra.m kaharetowv Do tańca prt?.ygrywa ot&iestira 
i<z,z-baindowa pÓ·d baitutą We·inretha. 

r® ;ąn~ur~ opłfek. 
Nrcv dz',siejsze j dy:iurują na.stępujące a.pite· 

: ~z Jank ielewicza (StMy Rynek 9), L. St~c
. ··.h (Lirma.r:owSlkiego 37) , B. Głuchowf>kiego 
fN aruto·wicza 6), St. Hamburg.a. i SJcii (Głów
na 50), L. Pa!Wł·<>W~ (Piitotrł&xwi ... llffl, A. 
Pioll"owskieg'O (Po.mo't'Slm 91), 

Pod przybranem nazwiskiem wkradła sie w za uf anie ludzi aby ich nastepaie 
okraść. -- Sąd skazał byłą modniarke toruńską na rok wiezienia 

Bydgoszcz, 17 listopada. I śliwym tr.af ean, nie udało się „s·eikrefa,r· 
(sem) Ni1ezwykle sprytną oszustką, ce" n.iic ukr.a.ść w mireszikaniu p. B., jed

wys-tępującą pod przybranemi nazwiska- n.ak, gdy p<>czuła, że grunt pod nogami 
mi, okazała się 38-letnia Zofia K.itkow· zaczyna się palić - ulotniła się. 
sika. Terenem jej dzi.ałalności, były ostat K~~ka dni potem, wypłynęł,a w Gnd.iew 
nio Bydgosizcz i Gniewkowo w p-0wiecie kowie inowrocławskim, gdizie zjawiła się 
inowrocławsilcim. u Jcie.rownłocziki koi1oruii franct1S1~.e? dla 

W sier;pniiu, roku bi-eż. prxyibyła K. d.zieci, prizedstawiiaijąc się ia!ko 
do Bydgoszczy i Zigł<>rSiła się u inż. ·Ber· nauczycielki z Wołynia. 
J11aczyikowej, zamieszkałej przy ul. Sie· Prosiła o udrzie.\e.n[e je~ nocle~u na kilka 
la11ika 8. Z t1Upet.em przedstawiła s•ię p. nocy. - Wkradiszy się w ten 51Posób do 
Bemaczykowej, jako MałigM.ziatia Szy· mreszkama, KiitkowiSlka im na drugi 
mańska, drie1i wykorzysbawiszy chwillę ni1e-0bec· 

osobista sekretarka p. wojeWody ności pani domu, 
pe>znańskiego, skradła dzieciom z szuflady 15 złotych 

prosząc o udiziie.Jenii.e jej noclegu. Oświad MlalZ kierOw.niii~e, walizkę, wartości 30 
czyła ;e.sz•cze, iiż n,wa~ubiz, przyjedzie po złotych. 
nią auto p. wojewody i z.awiie.ziie ją do Wikrótiee, ajawiła ~ę zn.owu w Byd· 
Poznania. Pani Bernaczykowa z,godziła g06Zczy, gdz,ie u p. GortO'lll6kiego, ul. 
się na przenocowaniie „seikireta.nkf'. Jed· Gairba;ry 16, wyna.jęła poikój z utrzym.'.l.· 
nalk żadne auto naz.a}utriz nie przyjecha- .n;em, poda1ąc się za Szulcową. 
ło, wobec cZJ~ b~t:ność .riziekomej sei.kn ł sekretarkę Sądu Grodzkiego w Brodnicy 
t.aaikii 'prizedlłuiżyła się o parę dm. Sz~· Elefancki wygląd oszustik1, ni·e w2lbudził 

podejrzeń u p. Gortom.skieko, wynajął 
jej więc pokój bez żadnej wpłaty. Po 
ki,Jku dni,ach, Kitkowsika, niie zatpłaciw· 
szy, ulotniła się w kieruruku lnoWT<>da· 
wia, ~dz,1,e nareszcie na dworcu koJejo· 
wyim zo.stała · 

aresztowana przez pOlicję. 
Za wszy.s1Jkie sprawki, stanęła obec

ni€ przed Sądem Grodzkim w Bydgosz. 
czy, który skazał ją na 

jeden rok więzienia. 
Zaiznaczyć należy, że Ki·t'lrnwska by· 

ła już 19 razy karana za oszustwa. -
Prze·d zejściem z uczciwej drogi, Ki1Jko.w 
sika była modniarką w jednym z m111ga. 
zynów w Torunii.ru. 

Matki I 
Zapisujcie niemowlęta 

do „Kropli Pilaka" I 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIE~CI. wala zupełna ci•sza. Mimo to Zawidzki powrocie. wejdzie do hotefa, dam trzy gwizdki..„ 

Józef Chudzik by! bezrobotnym. Od zerknął bojaźJiiwie w stronę drzwi. - Lepszy gość ... Będzie sie pojut- Będziie to oznaczato, że nikogo nie wol 
dwuch irodzin siedzi„J bezczynnie przed Cóżby to było, gdyby go tak przy- rze procesował z tym Chudzikiem.„ Ni- no wpuszczać do ho·telu„. Rozumie 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi doń jego ukochany synek. Jaś. który paka- łapali na gorącym uczynku? Byłby to by o tytuł. hrabiowski„. Grunt. że sto, pan?„. Ntkogo!... Ktadę na to szczegól-
zał mu znaleziony przed dworcem kwit nie·zbity dowód, że Zawidzki nie jest I Złociszów zarobiliśmy na czysto. Masz ny naci:sk !.„ Proszę powiedzieć. że kaz 
bagażowy. właśnie synem hrabiego! .„ kogo posłać po wódkę i zakąski? .„ ny będzie osobiściee odpowiedzialny za 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- ,.. · · k ł S N' t b ł ć Wódk k · t k I 
bieraia walizke. w której ku wielkiemu - ~piesz s1ę pan„. - sv ną e- - ie rze a posy a . ę mam wy onarn ego rnz. azu. 
swemu przerażeniu znajdują miedzy gazeta· wek, wyrywając Zawidz.kiego z zadu- w domu, a i zagrycha się 7.najdzle„. -Ta:k jest, panie nadkomisarzu„. 
mi i szmatami odrąbana reke mężczyzny my. - Już, już.„ Chodź do mnie.,.. - No, proszę spełnić rozkaz i za-
oraz woreczek z Pieniędzmi i kosztowooś- To mówiąc, Zawidzki wyciągnął z - · Dobrze, dobrze.„ tylko.„ meldo\v:ać mi o wyniku„. 
ciami. w chwili, gdy Chudzik otwiera! walizkc:. kieszeni dwie flaszeczki. Jedna była Zastanowił się na chwile Przodo·wnik skłonbł sie lekko ru-
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsuną! wa- pusta. Do niej wiat zawartość orobów- - Musiałbym zadzwonić przedtem chem gfowy i znikł. 
lizke pod ló:iko i w tei chwili do pokoju ki. W drugiej była krew„. Te krew w delikatnej materji„. Można stąd? Nadkomisarz nadal spacerował po 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tccz- właśnie wlał do probówki z karteczką - Dzwoń, i'le chcesz.„. Tam na ok- chodniku, trzyma.ią- c rece w" ki'es"'eniach. 
ka oraz dozorca Owym panem był rt.ient • " 
Oluński. który przyszedł mu oznajmić, że na nazwisko Chudzika. nie masz telefon„. Ja tymczasem przy- Na rogach ulrc· z obydwu stron cz.uwali 
według przedśmiertnych zeznań :i'.ejakiei - Gotowe„. - szepnął. gotuję przyjęc_ie„„ ci wywtadowcy, którzy znali dokladruie 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkalei Cała trói.ka, ostrożnie stąpając, skie Se wek odszeoJ. znikaią. c za schoda-. opios powterzchowności Garbuska i mie-
przy ul. ::;1ąskiej 12, jest on jedynym i właś-
ciwym synem hrabiego 0 nieznanem rnzwi- rowała się ku drzwiom. Wyszli na ko- mi. prowadzacemi do piwni'cy. li natychmiaiS.t donieść o zbliżeniu strę 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed rytarz, a stamtąd do sieni. Zawidzki Pakuła ' zbliżył się do okna i zdjął zbrodniarza. 
wypowiedzeniem tego nazwiska. odetchnął głęboko. słuchawke. Mijały jednak chwi1le i Garbusek n~e 

Od sąsiadek Wiórczyńskiel Chudzik do- D · k · kl , · H Jl I C t d wiedział · sie. że ongiś służy la ona Jako pia- - z1ę uJe panom„. - rze . sci- - a o „„ zy zasta em pana na - nadc-hodziL.. 
stunka u peWTiej hrabiny, a ostatnio prawa- skając dłoń Pakule i Sewkowi. komisarza? - zapytał. - Tu mówi Nalba11diziej denerwował ste Paku~ 
dzila tajemniczy żywot Odwiedzała la pew- - Niema za co.„ - odparł niedbale 

1 

Pakuła„. Moje uszanowanie panu nad- la, który oo chwilę w:v:";uwał głowę z 
na elegancka dama o niezwykle1 urodzie, p k ł Ch · ł t lk 1 k · · p k t t k A ł b 1 d t 
która wszyscy nazywali „Księżniczka Cy- a, u .a - cm e.m I?an.u V o porn; "?m1~arz~w1.„ ~ u a. a .. „ TI? w a- ramy i rozg il a. sie n;t wszvstki1e stro 
gańska'' i która przyjeżdża cytrynowa limu- zac. ze Pakula moze się Jeszcze na cos me, w tei sprawie clzwDnię. panie nad- ny. Chyba Zawid~ki nie wprowadził 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na przydać„. komisarzu„ Pakula dotrzymuje słowa mnie w. błąd? - mvślal Pakuła. Bo je-
1;11icy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- Zawidzki wcisnął mu do ta.:i:' stu,.. .Tutro ,bedzi,e go pan miał w swoich rę- ś!i mnie oszukał, Bełza mi tego nie wy-
zenie. • t b k t 1 h k St h Jeszcze tego samego dnia Chudzik PQ- z10 owy a.n no . me , ja· amen w pacierzu„. owo o- baczy i nalj)ewno wpakuje zaraz do ko-
stanowi! pozbyć się nieszczęsnej walizy za I - To za fatygę„. - dodał na po- n,oru uczci\\.rel!'O cztowieka. na nie nad- zy. Ale w taikim razi1e odpłaiee mu się 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew_ żegnanie. ko\11is.arzu„„ Pr7.ecie ja nie bedę war- pięknem za nadob"'e„. Jedno stówko ty! 
na chłopka. Wobec teg? rzucił. w3:lizk~ do _ Dziękuję 'Panu.„ - odparł Paku- .iata ze ~iebie st1rugaf. Przed mtudniem ko pisnę o zami;wie próbek w labora-
stawu. Następnego dnia dow1adu1e s1e z t k. 
gazet że policja oprócz walizki w ~tawie a. - Zawsze gotów do usług-.„ Sewe ma jakiś interes w hntelu .. Majestic"„. torjum doktora Waregi _ to wystar-
odnal~zła druga taka sama walizkę, zawie- wyprowadź pana na ulicę„. Ja tu za- Tak„. Do koi:ro tam idzie i poco, tego czy„. 
rająca drugą rekę bestialsko zamordowanej czekam„., ni.e wiem.„. Ale ma nrzyjść . nan°wno... Pakuła uśm 1·„chn<>t sie ... Zawidzki 
ofiary. S k • ·1 't.. • • 1 T " 

Opróez oweJ chłopki widział Chudzika z ewe s~e1m .nro~,,ę przVJl\CJe ~· al<.„ Bedzie nan nadkomis~rz? Dobra. będzie teraz przt>d nim drżaL Spetnł 
walizką zawodoWY rzezimieszek. Wlady- WyprowadzJ.ł Zaw1dzk1ego na oodwo- Oobrn„. Przed pofudniem.„ Tr7.a byto- wszvstkie jego ?yczeni,q.„ Dobrze jest 
sław Pakula. który grozi Jasiowi. że odda rze, a stamtąd tą sam:i bramn na ulicę. by już 7 samr~o rana„ Tak„ Uszano-. mieć ta1ka wład7ę n.ad ludźmi... Trzeba 
g_o wraz z ojcem pod s~d, Jeżeli nie wystara Co to za facet? - zapytal po wanie dla pana nadkomisarz.a„. tylko wybadać 1'ch ta1·emn.1'ce ... 
się o 100 złotych dla nie;i;o. Jaś dobiera so- · 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
i razem sz,pieguia Pakule. Za miastem do
chodzi do walki miedzy Pakula a jednym z 
Jego karmratów, przyczem Pakula pchnie
~em noża zabija swe.1m rywala. 
. Narzeczona Chudzika jest służąca adwo
kata Olowniewskiego, mieszkającego1 w ty~ 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na lmle Stefcia. 

Glowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Olowniewski z nie7łiado
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę„_ 

Jaś, obawiając sie w dalszym ciągu zdra
dy ze strony Pakuły. szpieguje go w nocy. 
Okazało się, że Pakula przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za
denuncjował Chudzika, lecz Pakula. obawia· 
lac r.ie zemstv Jasia. nie chce sie podiać tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca sie do 
Księżniczki, przez która niejeden meżczyzna 
odebrał sobie .iuż życie. aby nawiazala zna
jomość z Chudzikiem i sklonila go do popel 
nienia samobójstwa. 

Ksieżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim. stara sie usidlić Chudzika. 

Pewnego dnia powracaiacego od Księż
niczki Chudzika aresztuia dwaj wywia
dowcy. 

W Urzędzie ~ledczym Chudzik dowiaduje 
sie ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy. że jest posadzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs
kiego jego rzekomego ojca.„ 

Podczas rozprawv sadowej jakiś tajem
niczy „Garbusek" Podaje Się anonimowo 
jako ~prawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa
rza Belzy nie udało sie pochwycić tajem
niczego Garbuska. ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywist-0ści. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Garbusek dowiaduje się w melinie od 
Pakuły. że Zawidzki jest synem hrabiego 
1 nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy
ga-Toporski. 

Pakula z dwoma swymi kompanami wy
brał sie na „robotę" do pałacu przemy
słowca Kiefera. 

Podczas tej roboty zostajr schwytany. 
Za cene uzyskanej wolności Pakuła zga. 

dz~ sie zdradzić Garbuska i wciągnąć ii:o 
do 7.asadzki. · 

Ksieżni<:zka opuszcza Zawidzkiego I wy

Rozdział sześ.ćdzie§iąty pier\A1szy 

w g _tiek„1Wdlii:e, ~: ·::_ -~"~.~·1 „ 

Znowu wvsunąt ~łowe... Obolk bra
my przechodzili różni ludzie„. Przez 
jezdnię przejeżdżały dorożki i auta„. 

Na uHcy panował zwyktv ruch.„ 

Bełza ll'ównież ni1ederpliwi't się O
grnmh1e. Co chwilę zerkał na zega-rek. 

Nazajutrz dzień był prawdziwie wio- Bełza sp~jrzał nan ironicznie_ Zbliżało Si·e południe. Czyżby Pakuła 
senny, Przed hotelem „Maiestic" w go- -. Ano, zobaczymy„. znowu go wyorowadz.it w pole?„. Wy-
dzinach przedpołudniowych panował, I wyszedł z bramy. W tei chwili zbli dawało mu się to nieprawdopodobne„. 
jak zwykle. bardzo ożywiony ruch. żył się doń nieznacznie przodownik Betza był prz.ygotowany na wvciągni.ę 

Opodal na rogu stat policjant, dy- Grzesiak. który również tego dnia ubra ciie wszelkich konsekwencyj. 
ryguiacy biatą pateczką. ny był no cywilnemu. -Jeżeli mnie oszukał tvm razem-

Milłby si·ę jednak ten, ktobv przv- - Wszystkie posterunki sprawzdo- myślał - wpakuję go niezwłocznie za 
puszczał. iż oprócz owego jednego no~ ne. pani nadkomisarzu„. - zaraporto- kratki... 
licjanta, niema w pobliżu żadne~o in- wat. A tymczasem w hotelu życie kipia
nego przedstawiciela władz bezpieczeń - No. jak tam?„ - zapytał Bełza, to. jak zwykle.„ Wrhod7ili i wvchodzi11 
stwa. I nie przerywając powolnego spaceru. różni goście, orzez hall nrze\vija.ły się 

Nietylko cały hotel bvt obstawiony - W porządku.„ Posterunkowi czu całe masy meżczyzn i kobiet... 
policją. lecz caty róg ulicy. Wywia- wają„. Po szeroikkh, mozai1kowvch scho
dowcy zmiesza!! się z tłumem nrzecho- - Dobrze. Powiedział pan wywia- dach biegli wgórę i na dół zaaferowani 
dniów. nikt więc nie mój!ł ich rozpo- dowcom, żeby go nie zatrzymywali na chłoocy, numerowi, służba hotelowa„. 
znać. W hramach czatowali ukryci po- ulicy.„ Niech mu pozwolą · wejść do ho- Zawidzki, skubiąc w zebach niF"dO
Jiicjanci. Wszystkie wyjścia hotelowe tt1i.„„ W hotelu zawsze latw1ei będzie pałek papLerosa, stał przy oknie„. Miaf 
były pilnie strzeżone. w h8 llu dyżuro- go aresztować.„ Boję się, że jeśli go ważne sprawy do załatwienia. f':nsiał 
wali funkcjonariusze policyjni. sp{oszą na uHcyr, to nam ucieknie.„ wyjść. lecz czekal na Garbusib.„ Mu-

Tym razem nad!komisairz Befza - _Rozkaz, panie nadkomi.sarzu.„ siał się, przecież dowiec'lzif'~ o da]c 7 vch 
przedsięwziął wszelkie możliwe środki _ Tak.„ Niech wejdzie sobie do ho- 1 szczeg?!ac~ procesu„. ~ Garbusek jak 
ostrożności, abv poszukiwanv Garbu- te1 4„. Tam już ja sobie z nim poradzę„. I na zlos~ m~ pr~ychodz1L. . 
sek nie wymknął mu się z rąk!. Wszak Więc niech. ty1ko ·czuwają, nic więcej„. .zaw1dzk1. me d_ostrz.egł . zadn)~h 
tu chodziło o Jego karierę. o jego da1- Oczywiście, gdyby uciekał. wtedy zm~an. na ultcy„. Nie w1edzlał co się 
sze losy! Nadkomisa·rz nie zapomniał strzelać bez wahania„. Musimy go dziś świeci:·: . . 
o ostrzeżeniu prokuratora! mie·ć ·w naszych rękach żywego lub Zbll.zała svę godz~na - di~?asta: Bet; 

Sam Bełza, przebrany po cywilne- martwego„. l(tóra godz.Lna? za SP?Jrzał na zegarek. Zbhzył s1ę don 
mu. ~pace:ował naprzeciw hotelu, o- _ Dzfosięć '.minut po ·jedenasteJ„. Grzes1.atk. · . 
glądaiąc mby-to wystawy sklepowe. I· _ To już pó:tno.„ Przypuszczam, . - Rozkaiz wykonany, pame nad:ko-

W pewnej chwili z bramy wvsunęfa że lada cłtwidę powhi,ien n.a.delść.„ Te- mtsarzu„._ . . 
się jakaś postać i szturchneła go w J raz jest odpowiiednia pora na składanie -.- Dobrze„. N~ech ~a·n ~o~tame Dr~ 
łokieć. wizyt.„ Czy w hallu panuie wielki ruch? mme.:. Ma~ przeczucie, ze za chwillę 

Był to Pakuła. jesz.cze tam nie byłem.„ coś się stam~. . . 
- Czekam tu już na niego od si6d- - Owszem.„ - odparł przodownilk. Prz~czuct~ . me myliło ~o„. W na-

mej zrarna„. - rz.ekł, gdy obaj weszli - Ruch Jest wiellki... Moteby nawiązać s.tępneJ ·chw1ł1 zakotł·owało Si.e przed 
do bramy. kontaikt z port.jerem hoteloWvni?„. hotel~m. . . . 

.:hodzi zamaż za Kieiera. - Żeby tylko przyszedł...-odparl - Nie!... Nilk:t n~e poWll!nien wiedzie'ć Ntk! ni~ mógł ziro'butmeć. co się sta 
Bełza. o tern,. ie czatujemy przed hotelem _ Io. Ul!ca. Jakgd'Y'by zama:ła w niemem Zbliża sie termin procesu cywilnego, 

gdv ~ad rozstrzygnie, kto Jest prawdzl
wvm svnem hrabiowskim. 

Na dwa dni przed procesem Garbusek 
zabiera Chudzika do szpitala. 

Chudzik odda.ie tam swa krew do ana
lizv. Dowiaduje się o tern Pakula, który 
ma znaiomego wotnego w szpitalu. 

Dla Pakuły jesi to wielka sen5acJa.„ 
Omawia sie on natychmiast telefonicznie z 
Zaiwi·dzikim n te~ s'aim~~o wiecroru dzięki 
p-cmo<:y Sc'Wl1ca do.s•baią się do m:pnaila. 

- Tak, to jego - powtarzał Se
\l/ek. - Rób pan teraz, co pan uwa
żasz za stosowne. tylko szybko„. 

W szpitalu w dalszym ciągu pano-

! 

- Przyjdzie napeWtllO. pan naako- Ani siłowa ntkomu.:. Portier mote być prz~razenm. Jaik w śp1ącem króle
milsarz moie być spokojny„. Chvba, że z nim 'w zmowfe„„ Zachować najdalej sr twi·e za1s!ygło ws:zys.tlko,. skamie1:1ia 
mu się coś stało. łd.a,ce środki ostrożności... Sorawdza~ o.„ . ~udzie odwracaih się, pytaJa,c 

- Do kogo ma tam przyjść?„. Ga- pan Hste go,ści?„. . trwozme: 
daj, przecie ty wiesz wszystko.„ - Spraw'dzailem„. - °? się stal??· .. 

- Tego !1ie wiem, panie nadkomł- -.- Niie z.ail,J.wdył pan nic t>o'dejrza- że„- Nic nie wiem-„ Mam wrażenie, 
sarzu.„ Mówię wszystko sumłenn.łe... nego?„. · u i ,; -~ . -. 

- A od kogo masz te iinformacJe?„. _ Nie... - c ~.n.a,111Y, tu Jest coś mewyrat-
- Od jednego z moich przyjaciół, - 'Męc 1Proszę oznajmić wszyst- nego„. 

który się z nimi widział... kim, -ieby go na ulilcy nile zatrzymy-
- I nic ci nie mówił, do kogo Gar- wa11... (:Dalszy ciąg jutro). 

łiusek tu przychodzi?.„ , ........ T~- ~'panie na'dkomisarzu„. 
- Nie, tego mi nrie m6wit.. · - · - :.I • Jeszcze Jedno„. '(}(ły · Gaą-buseit ~ 
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Niesłychana awantura w restauracji 
Dwie osoby skazane na kary więzienia 

Katowlce, 17 listopada. sluiącego Jana Achtelika wyrwał Pu· 
Sąd okręgowy w Katowicach, pod delce broń. Do bójki przyłączyli się 

przewodnictwem dr. Arcta przy udzia- jeszcze jacyś .osobnicy. Breje dobył 
le sędziów Borodzica i Szczęka rozpa- nawet brzytwy i ranił Achtelika nie
trywal dziś sprawę Józefa Pudelka, bezpiecznie w twarz. Wreszcie awan
Ignacego i Jana Brejców ora·i; Oodfry· turn~ków usunięto z restauracji. 
da Szyndlera. z Bielszowic, oskarża· Wówc·zas Pudełka udat się do mie
nych o morderstwa. Akt oskarżenia P'ó· szkania Brejców, skąd wziął karabin 
piera wiceprok. -!iwiński. Oskarżonych wojskowy l Począł ostrzeliwać restau· 
bronił adw. Troja1nowski. racie· Na szczęście nikt nie został ran-

Tło sprawy prz,edstawła się n~stę· ny. 
pująco- W pewnej restauracji siedziało Sprawcy awantury zbiegli a po kil
przy stoliku 'kilku młodych osobników, ku diniach dobrowolnie oddali się w rę
wśród których znajdował się szerego- ce policji, Na dzisiejszej rozprawie o
wiec Jan Kubica, będący na urlopie. skarżeni przyznali się częścliowo do 
Kubica będąc podchmielonym dobył winy, twierdząc, że byli pijani. 
begnetu i począł ·nim wywijać, Obecny Po przesłuchaniu kHkunastu świad
przy tern plutonowy Sebasdan wyrwał ków sąd skazał Pudełkę na 10 tniesię
mu bagnet i ukrył w kuchni. W obroniie cy, Ignacego Brejca na półtora raku 
szeregowca stanął Pudelka. D<>był on wię'zienia. Jan Breje z powodu pode
z kieszeni browning, gro.tąc plutono- szłego wieku zestal ul!iew1inniony a 
wemu zastrzeleniem, o He nie zwróci Szyndlera ·zwolniono z braku dowo
bagnetu. Zkolei wmieszał się g1e>spo-. dów winy. 
darz Respondek, który przy pomocy 

Wyskoczył z okna podczas czytania wyroku 
Smiertelny skok rolni ka, skazanego na 2 lata więzienia 

Krwawy napad pod Rzeszowem 
Rolnik i jeden z bandytów zabici 

Rzesi6w, 17 lisltopa<La. I napastntkaimi a domownikami wywiąza 
Wczoraj rano cale miasto zaalarmo- ła się walka, w czasie któref zginęli od 

wane zostało wledomośc~ą o ponurej kul rewolwerowych właścieciel zagro. 
zbrodni, jaka rozegraŁa sie we wsi dy oraz Jeden z bandytów. 
Albigowej pod Rzeszowem. Zawiadomiona o napadzie policja 

Mianowicie do domu jedne!l:o z za., rzeszowska wysłała natycrtm1a~t na 
m'ożnycb gospodarzy tamtejszych wtar miejsce kilku wywiadowców z osem po 
gnęto w nocy kilku bandytów, którzy, licyJnym. 
steroryzowali domowników. Między 

Kto zastrzelił policja·nta w Borysławiu 
Policja aresztowała kilka osób 

Lwów, 17 listopacLa. 
Już wczoraj donieśliśmy, że dwaj 

nieznani tnężczyfoi w nocy zastrzelili 
posterunkowego Juliana Krzvszkow
kowskiego, petniącego służbe na dwor 
cu kolejowym w Borysławiu. 

Znamiennym faktem jest, że tej no
cy nie świeciły się lampy przed dwor
cem. Ciężko ranny Krzyszkowski zdo
łał jeszcze wystrzelić w kierunku napa 
stoików, lecz kuli nie znaleziotlO. 

Za sprawcami zarządzono natych
miast obławę; w lesie między Modry-

czem a Tustanowicami natknieto się na 
dwuch podejrzanych osobników. 

Policja, po użyciu broni palne!, zdo
łała ich zatrzymać i odstawić do komi
sarjatu policyjnego w Borysławiu. 

Czy przytrzymani osobnicy są 
·sprawcami mordu, wykażą dochodze
nia. w których biorą udział: podinspek 
tor Kamala ze Lwowa, nadkom. Win
dek, kierownik Wydziału Sledczego 
furman, prokurator Mitraszewski z 
Sambora i sędzia śledczy dr. Mantel z 
Drohobycza. 

Nieudana ucieczka z wiezienia w Król. Hucie 
Stryj, 17 lisbo.padia. ryja na 2 lata więzienia. Podczas od· 

(U). Wstrząsający . wyipad.ek wyda- czytywania 'YYrok.tt o~karżony. korzy- Jeden z więźniów runął z wysokości 2-ao piętra. 
rzyl Stę w Żydaczow1e, W tamtejszym stając z chw1loweJ n1euwag1 wysko- b 

sądz_ie grodzkim, na sesji wyjazdowej c:zyl przez okno sali rozpraw. 'Padł tak I Król. Huta, 17 1isrt011>ada. pękło jednak a Gawlas spadł z wysoko 
stryJskiego sądu okr., odlbyla się roz- nieszczęślfwie. że doznał W dni.u wczo.raitzym 5 aresztant6w, ści drugiego piętra, d02:nając poważnych 
prawa karn.~ p~zeciw ro_Inikowł Alek· I· P.ęlrnlęcla czaszki . przebywając~ch ~ więzieni1;1 śledczem potłue2'.eń. Rann~o musiano ocl.wieść 
semu łlawnJOWI· Odipow1adat on ·za to, 1 momentalme w Król Hucie usiłowało zbiec. do sz.p1tal11.. 
że w czasie sprzeczki na tle majątko- wyzionął ducha. Wyrwali oni kilka prętów żelaznych Władze więzi.enne, które w porę zor 
~em. zranil ciężko i;wego szwa.gra no- Wypadek wywarł na świadkach tego z okna celi, poczem jeden z opryszków, I jentowały s.ię w sytuacji, osadziły pozo· 
zem w policzelk. zajścia wstrząsające wrażenile. Jerzy Gawla'!l próbował śpuścić się po stałych więźniów, skłonnyoh do uciecz-

W W'YlllikU rozprawy skazarto Haw- skręcooym prześcieradle. Prześcieradło ki, w osobnych celach. 

Potężny wzruszający dramat p. t. 

CUDOTWóRCA'' 
'' ' ".11 '41 A { I ' f.' ""IN' ' I 

111. SlenkleWicza r.o 
Tel. 141-22. 

w rolach głównych: Sytuia Sidney, &hester, Mor1rl1 \ Boris Karlołf. 
oraz film p. t. ,,SZYB L. 23'' Od 14 listopada i dni następnych i 40-10 

O:lwlękowy Kino-teatr 

~ „ 
N 
Cl .... 
Cl) 
N „ 

Di. 

Dziś i dni następnych! 

=--

6DYBYM MIAŁ . MILJON 
„„„„„„„„„„„„.„„„„ ... „„„„„„„„ ... „. 

w rol. gł. 15 gwiazd m. in. Gą.ry Cooper 
i Willy Gibson. - 8 reżyserów pod. kier. E. LUBICZA. 

· Passepartout prócz urzęd. nieważne. Dziś i dni następnvch ! 

TEATR· REWJI OSTATNIE 3 DNI: 17.-XT, 18.-IX i Hl.-XI WIELKIECiO Ml~DZYNARODOWECiO 

ICOMlllC6W I T ~~.~~.~-J u z Ap Ac~;~~~~ ':„~.e,„). '!:~.~~.!:! 
Al. I-go Maja 2 Dzfś w piątek 2 przedstawienia: 8-ma i 10-ta wiecz., w sobotę i medzk1e: o god1z. 5-ei. 7.30 i 10-ej. 

Tydzień humoru I śmiechu! Najweselsza komedia sezonu. - DZIS i DNI NASTĘPNYCH! Asy humoru illmowego, dwaj bohaterowie 

St L . 01· H d (FLIP I FLAP) an aurer 1 1ver ar y w najnowszej i najweselszej 10 aktowe! k001edii 

SCHDWl\Jcl. B s· WOJ6 SlllUTKI'' r:;1::::e~~~ó~o~!usś;:A~~~a~miR~vu~ - Nad,pmgram: „SAHARA" -
<AA Dziś ·początek o g. 4-ei. Na pierwszy 
, , seans miejsca od 54 gr, 

DOKT6R Dokł6r DOKTÓR DR. M~ 

\V.taauunowski H. SZUMACHER KLIN GERS. Krynska 
Piotrkowska 70, tel. 181·83. Choroby •k6rne 51>ec. chor. wenerycznych, skórnych CHOR. SKóRNf I WENERYCZNE 

CHOROBY SKORNE. WfNf.RYCZNl I weneryczne I wloaów (porady seksualne) (kobiety i dzieci) 

I MOCZO'J>LCiowe. PIDTRKD\VSKI\ 56 Andrzeja ~ tel. 132-28 ll:odz. PrzYieć od 9-11 t od 3-4 Po pot. 
Gabinet Roentgeno • 1ecznlcz1. ' Sienkiewicza Jr, 

Przyjmuje od 8.30-10 r„ 1do2I1>6
1
1 tel. 148•6R Prz~m:i~~z~ttl~~f:i!o dd°f~ w telef. 146·10 

l Od 6 do 8 I 1)61 wltct. W nl~le • od I I pół - '· 11-9 .iecz, w nte.:. ---....... ....---·-------~ 
l śwlcta od t0-1. dłlłele t iwł~ta od 10-l DR. Ml!D. KAPELUSZI! Cfł:Yści chemicznie, faso-

( I . N l e w i a z s ki nuje systemem Habig'a Po!otowie Kra 

L : ·,eDR. RMED(IJ. l\łt eny o:.c::.cowe. Chot " neryetde skórne 9i~"d~:Oli~~:o. w~tąp, - er:$kle~~ 

Al . Kopc1·owsk1· . I moc:iOplcl~w• SP~ESZCIE panowie i panie, 80 gr. cte 
I Ili sai111e, 30 gr. gole-nie, 50 gr. str.zl'źenie, 

Specjali5 ta chorób wener!fcznych, 1 AndlZ8)8 5, telef. 189•40 70 gr. mallicur. Piotrkowska 60 w pod-

s~orn~cb i mo~zopłciowych CHOROBf W~WNĘiRZNE r>tzyjmui.e od 8-11 t~hó I od 5--9 w 1_w_6_IB_u_. ----------
C:ean el DI U DO l łi G " · 7 w ruedzlele 1 Awieta od 9-1. a POCZTOWKI 2 Zł. Cretustowanel 

TELEP. 14907. dan ska 3 KUPIĘ okazyińłe ciemne. ~Mfe wy- tylko W Zakładzie fotografi~znYm 
Przyimuie od 8 - 11 rano I od ~ _ lą~xnle do p1It, pła~c gotówką. Ofer- ··?ztuka"1 ul, Zamenhofa 1, (róg ul. 
wiecz„ w niedz. I świeta od 9 - 1 Tel. 232-55, pti:llin!We 1--S w1e~6r. ty &ub „Szafa". 17 P1otrkowslciej 127), 

RADJO • MONTER samodzielny, ka
waler, potrzebny. Podanie poprzednie
go miejsca pracy" Oferty ',,Stala posa
da" do uExpressu '. 
ZOUBIONA paczka z pończo.chami 
oznaczone oomery A 15, 16, 17. Pro
sze laskawie o zwrot z;i wynagrodze. 
niem na ul. franciszkańską Nr. 62 do 
gosp<'JC!arza. 
2 LUB 3 P<Ykoiowe mieszkanie w M· 
woc.zesnym domu z kąpielowym bez 
odstc:pnego ex! 1-go stycznia 19.34 r. 
poszukiwane. Oferty z PGdaniem adre 
su i ceny · proszę kierować do adm. 
nin. pisma sub ,.Gotówka''. 21 

OROBNf oirloszenla 'W „Reouhllce" 
~a naJlepstym ! naitatlsz:vm śtodk1etn 
zetkniecla zalntercsuw1inydl ~tron. 
Kto chcei I) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszk<inte luil 
;>oje<lyńczy pokó1. 3) ~orzedać nieru· 
chomość lub rze~. 41 kupić co$ko!. 
wiek okazyjnie, 5) dostl!ć pnsade. Ili 
"NYSzukać pracownika - n1e.-haJ PU• 
da drobne oitloszeni.e do .. Reoubliki" 



••••• 
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O co walczymy w lekklej atletyce N.!~~~!~ka°l~~~~ie 
(RM) Zarząd PZPN-u otrzymał w 

łłagrody przechodnie.· - Szczupła llo~d n„ gród ze~po~O\UY~h ~~u Nre~;::~~::otn z~ii~i:~~e t1~~7~~~~~i 
Pisząc w jednym z naszych artyku-1 społy. ŁKS-u i K. S. przy Zakładach o- zawody, z. ktorem1 są związane tytuły w sprawie żądań finasowyclt i spotka. 

rów o łódzkiej lekkoatletyce wspomnie- strowieckich. W pie1.1wszym meczu mistrzostw indywidualnych okregu. Su- n!a rewantowego, które odbyć Się ma 
liśmy o niektórych nagrodach orzecho- tych drużyn (1933) nagrodę zdobyli lek- ma punktów. zdobytych w zawodach I w Warszawie w roku 1934. pned 15 
dnich, rozgry~an~ch .w naszvm .okrę- koatl~ci ŁKS-u. . . . mężczyzn, pań i. juniorów o i;nistrzqstwo I października. • • 
gu oraz o domosleJ roh tego rodzaJu na„ Niezwykle piękną kar1ere robi na- ŁOZLA decyduJe o zdobycm oięknegD I Jednocześnie władze nłem1eck1e za. 
gród w dziedzinie propagandy i podnie groda Stowarzyszenia Nauc~ycleli WY- puharu. . twierdziły termin spotkania na dzień 3 
sienia czynnika szlachetnej rvwaJi,zacji. chowania· fizycznego. Ufund.owana ona Podstawa zdlobycia nader stuszna.

1 

grudnia. 
Nle od rzeczy będzie szerze.i omówic 1 została dla zwycięskiej drużyny w bie- I Tylko bardzo wszechstronny klub, roz- · Tak więc wszystkie sprawy zostały 

nagrody, o które staczają boje tódzcy I gu naprzełaj, który jest rozgrywany co. I porząclzający licznym mater.lałem mę- załatwione a pozostała jedynie do uzgo 
lekkoatleci.. . 1

1 
rocznie 2 razy: na wiosnę i jesienią. j skim, kobiecym i. juniorów moż~ ubie- dnienia kwestia sędziego. 

Do. n~is.tarszy~h nalezy ~agroda Specyficzna punktacja tel nagrody, i gać się o .tvtut mistrza okr~gu. Nie WY-
."Kunera przywiązana do uhcznego przewidująca start zespoł6w i męskich I starczy kilku asów w klasie A. Marty na j Buła no w 

biegu sztafet~wego. 7 x ~OOO mtr. raz- i kobiecych, przy punktowaniu nawet To też rywa!Lza.cja w pierr"'1szym t 
grywanego na trasie Pabianice-Rzgów- ostatniego na mecie ·zawodnika, Jak rów rnku życia nagrody rozegrała się po- wystąpią przeciwko reprezen • 
tódź. . nież surowo karząca ujemnemi punkta- między ŁKS, Zjednoczonemi i Krus_che- . Gdańska 

W sezon.ie 1933 n~groda ~a. rozegra- mi zawodnik6w v,rycofanych z Megn, ~nderem. Zwycięsko wyszedł z. niej Ł. (RM) Wskutek interwencji Komisar-
tla pora~ p1erw.szy 1 ostatm w Parku I wzbudziła . olbrzymie zainteresowanie K. S. ze znaczną przewagą punktów. jatu Rzeczy.pospolitej w Gdańsku ora.z 
Ks. Pomat0w~k1ego przeszła na. wta- •i zgromadzita już dwukrotnie w pierw- Nagroda prze~dzie na własność trzy- ministerstwa spraw zagranicznvch z~e 
sność K. P. Ziednoczone .Po 5-letmej wę szym roku życia nagrody rekordową krotnego jej zdobywcy. cydował się Zarząd PZPN-u zezwohć 
dró:v~e .. l'l:la być podobno ufundowaną liczbę zawodników na starcie. I Powyższa lista nagród przechodnich Butanowowi i Martynie na grę w nad-
nc:_ l~J mieisc~. dr.uga nagroda dla utrzy- Biegi naprzelaj 0 tę nap.;rode są na!- wyczerpuje repertuar naizadętszycll chodzącą niedzielę yv ba·r.wach Warsza 
m"ma tradycJI biegu. . plękniejszem otwarciem i s'cikończeniem ! bojów l<~dzkich lekkoatletów. . wy przeciwko Gdans.kow1. . . . . 

~odobny ch~rakter_ ~o~l~~a nadtwy oficialnego sezonu ttl~LA1 I Nagrtiti tych fost hl~\viele. Należy o„ Jedtiocże.Śnie udało się r:dwmei prze-
~~aJ c~hna z p\.łnktlt, widzenia .artysty. I Nagroda omawiarta zostata zdobytą I czekiwać również inicjatywy klubów w łamać opór Warsząwiank1. któ.ra, zgo
"'.zne~o n~grtltla Zwi0;l..klt LegJomsto:v zarówno _na wln ~ t'ię j::i~ ; ie.sieniq 1'A:l3 j kieru~ku ufundow~nia nagrody zes~o- dzita się na„clahle Kilku zawodrnkow do 
;,~ _bieg sztafe~o"Yy ą x 2000 mtr. ro~- przez zespoły ŁKS-u, które wvkazaly łowei dla wieloboJów męskich i kobie- reprezent~cn. . 
,,..! Y wany na t~ asie ultcineJ Ruda Pabla- wielką supremacie z.a ró\vnu w kobieceJ cych. w związku z powyzszem reprezen-
mc.ka - Łódz. . jak i męs1kiei konkurencji obsylaiąc bieg I Tylko nagroda może. wz?i~cić oży- t~cja ~arszawy bę~zi~ mo~ta wys tą. 
,, . Nagrod~ ta ?Yla ~otychcz_as 2-kro„ masowo i zajmując inase czołowych wi oną konkurencię w dz1edz1me, w kto-

1 
pić w s1ln~m sk~a~zie Jedynie bez Na

t.„e w pos1ad~.nm druzyny K .• s. 9ever mieisc. j rej mamy w Łodzi tak dobry materrar, . wrota, a m1anow1c1e: Jachlmek, Marty. 
oraz po J. razie w rękach ŁKS-u 1 ZJ1;- · · Ostatec;:nvm zdobvwca. rtavro(ly 1 a wcale wielobojów nie rozgrywamy. I na, Bułanow, Szaller, Cebulak, Mater-
dnoczi°nyc.h. 1, . będiie zespót. który w "'ciq~n 3-ch lat I Powtem wartoby z~kupić nagrody · ski, Szczepaniak, Przezdziecki. Lanko, 

, Ja.K~ć bi.eg u{ cznrć sztafeta ta z~kC~Y- 7.alnkasuje największa liczbę pur.któw. dla tradycyjnych mec:ww klubowy~h. I Pllłszek, Korna;Qld. . . 
~'t, traci 1Jop~ ar~o . u zaw?dn1 .01.v, Tvmczasem n MS-?.Czyt ten rvwaliizufo.: Mo7nahv zorganizować co§ w rodzaju • 
~torzy ~łuszme nte lub.1ą "YVb~1stej I za I ŁJ<S. Qeyp,r i Zh~dnoczotte. . 11ieoflci;;iln-ych mistrzostw drutvnowych Albaftsk• chory 
knrzon~i trasy ullc~neJ. P1ekna ta k~n- NajtrlfodszR mttnodą w okt'etr1l. a ie~ dla 1rnzdej klasy klub.ów na wżót War- ; . 
k1t~re;ncJa doczeka stę zapewne orz.en1e_- rl ·nocześnic nakr.nnie4sz::i je~t nuhar ttfutt 

1 
si.awy. · . Jak się dowiadu_Jemy rep~ezentac:v1: 

s . .-i~a ?a l~psz~ trasę, co .wpłynie t1d I dowanv nf"'"~ ki<-\rnw11lk::l Oktę~owe~o I Zwiększy to w znacznym Mopn1u I ny bramkarz Polski Albański z Pogó~t 
~ ~wick.szeme hczby startu:acvc~ dru- Urzed1i w. f'. i P. W. dla mistrza okrę~ , Ud?:ir. ł startujących. podniesie poziom. lwowsk·iej rozchorował się do~ć P?waz
z:,, !1. (~!J: park przy kolon.I~ Magistratu· gu tv Ji'!kkieł ~tletvce. I technkzt1v. a p_rzedews:vstkiem zdob~~ ' nie na grypę ,i prawdopodo~me me bę
na P

0
,esm. Kotistantynowsk1em). I Ponlewai tOZLA. łnk zrestfr.1 inM dile dla !~kł{jJ ~tlet l q.<rw-e .zam~~ ~iit,.m.ąit ~y1echać do Berlina na mecz 

Przep1ęk11a na~!O~a Pana Frezy. tokr~gi, nie orri:anlzuJ~ sneclalnych I publicznosc1. . - - cpJ, . j'J.- Niemcami. 
db1tn Rzeczyp()s 0hte dla tut 1 zetq m · ~t'"' d'J'\łbnri\V'Ydt n tsta wa do · · f81 · Bylaby to- dla zespot11 ' pólskie~ 
klubu fabrycznego zakończyła w sezo- 11 sfa1e11 lA 111lstmt okrequ' ~R wszelkie ogromna ·strata. 
nie 1933 swą „wędrówkę", przechodząc. 

Ol n:i~~~~ś~ę ~:i~~~ty ~1~i~o~~b~~~:~ Kon111·kt \V ptłbars· •u:~iD ło' dzk1·em Frymarkiewikez ~1 
ne w liczbie 6 przyczem rywalizacja ro . . n . i Wł.~ t " s re~ o ny 
~~grata się P0}11iędzy Kruscheenderem 1 • T · S G i S K S n·e chen słana~ do finałowei rozgrywki z s:e_'.<cji piłka_rskiej Ł. K. S-u 
lJednoczonem1. 1'• • • • • • 

1 
"t • • • • ·• z b k 1·e· d ż Ł 

fJo nagród które przestano iuż roz- puharowej. - Oba k_luby zostały w druu wczorajszym za- K 
5
nanyf ram k.~rz .1gow Jt ru ynły e. 

• • r < '· . . · • · • -u, rymar ICWICZ 1 O rzyma Z 
r,1 ~ \~ a„ nalety cenna statuetka .iuh1leu- wleszone przez Ł.O.Z.P.N. swego macierzystego klubu skreślenie 
stn~: a ŁKS.u z roku 1929 przywiązan,a Regulamin rozgrywek o puhar Ł. O. nie. doszło w ?-niu w_czoraiszym. do. po- i, jak się dowiadujemy, wstąpi do jed-
dJ Llegu nąpr~etaj. Nagrodę te PO 2·~~o z. P. N„ dla ł6dzklch klubów A klaso- waznego konfliktu między obu fmahsta- nej z diruiyn worszawskic:h. 
tne~ zd91bycm Pr!ywła.szczvł ~0,1.e wych przewiduje, iż z rozgrywek tych mi. z jednej, a zarządem związ~u z d1'.11: 
:1e111_igran.t. ~etk!ew1icz. 1 raz oosrn1fal I zostaje automatycznie wyeliminowana giej strony. Zarówno ŁTSO Jak tez 1 O kontakt z Niemcami 
J<t l'1isocm.s~i. · drużyna, która odniosła dwie porażki. SKS w pismach skierowanych do zarzą 

. .Rówmez do biegu na Przełaj dla I Pod koniec rozgrywek bez ani jednej du ł',OZPN odmawiają w ostrej formie W sporcie hippicznym 
:_nę~czyzn przywią~aną jest nagroda porażki pozostały jedynie kluby SKS i stawietiia się. do rozgrywki finalo;vei, Niebawem rozważana będzie spra.-
Związku Strzelecktego. Jeden egzem-. ŁTSO które też miały rozegrać pomlę- moty\vUJąc krok swój tern, że clochod z wa propozycyj niemieckich. odnośnie 
plnrz nagrody „wiła,}° dostownie Sl1bie dzy sobą SJ)Otkanla fi11ałow.e. P!erwszy meczu n.al~ży się im, a n}e zw~ąz~owi .. zibliżenia hippkznego Polski Nie-
Mctyka (Wisła-~rakow) I więce.t nie od mecz tych zespołów przy111óst z:"'yclę- W z\~1ązku z po~yzszem1 .Ptsma.n:i1 mieC• 
dał. Nowoz~kup1oną na mie1sce .przy. stwo drużyriy SKS, następny z11ow za~ obu klubow odbyło się wczoraJ w póz- Kwestję tę lansowano już pnez .kil
właszczoneJ zdobył Starosta (Z1edno- kończył się jej porażką1 i tak więc oba nych godzinach wieczorowych spec:lal~ ka miesięcy w prasie niemieckiej. 
(.;ZOrte). . . . zespoły maja, na swem konci~ po !ednej ! nie zwołane zebranie ptezydjum za:zą- przyclem niemiecki major Etechal wy-

Jak w1dz1my, lstrileJe pewne n1ebez- przegranej i o odpadnięciu Jednego z du ŁOZPN, tta którem posta11owwno sunął projelk1t trójmeczu: Italia - Niem
pieczeństwo, związane z ufundowaniem nich, a o równoczesnem zdobyciu puha- zawiesić zarówno Ł TSG i SKS z dniem cy ~ Polska a rtm. łiolt, za.mieszkały 
nagrody indywidualnej. rti przez zesp6? przeciwny zadecydo- dzisiejszym w prawach członkowskich. w J<ydze, zaprojektował start ekipy ttie 

Poj')tostu ten ety inny zawodnik wać miała trzecia rozgrywka tych dru- Obecnie ostre wystąpienie obu klu- mieckiej w Warszawie, Obaj pod1kre-
zdoby~szY: ją pora~ pierwszy czy dru. żyn; wyznaczona przez ŁOZPN rta naj· bów przecł'Y ~ecyzji z~rządu . Ł _OZ~N, ! .śla.li wysoki poziom naszej · hippiki· 
gi, a więc Jeszcz.e nie na własność, przy blizszą niedzielę. ma bezwątp1en1a łącznosć . ze· wzmozo" l · · . · . .. 
w!asicza ją sobie. Dlatego też cerLow„ Dochód 2: tego spotkania, jako z trze-1· ną akcją niektórych jednostek w związ·l Odpowiedzi Red a kcii 
c;zem, pomijając wz.gląd wychowawcty, cieJ decydującej rozgrywki, miał zasilić ku z~ zbliżającym s,lę terminem walne- M u k' 

1 
N 

8 
,,, d ". 

· · t f d · ..1 'd t h. " k r d e la ŁOZPN do które"'o • et iew cz - owy C4Z· n air· ·zó 1e. ies un owanie nał'>ro zeS1PO owyc . kasę iWHl,Z ow;\. . ~o zg om~ z n . • , 6 &teamy Pan.u wctzi~c:mi za wcia,gn.ięcie do aik.cji 
Tych, oprócz wymienionych powy. Tymczasem zupel·nł~ nłespodiiewa- JUt obecnie szykuja, się niektóre kluby. ilmnk.u.~w.eij e-w,.,ch ~oile~ów apodowć6w z u!ie:y 

żej nagród za biegi sztafetowe, ie.st w O• N 
1 

. 
11 1 

. J1a,gie~sik~teJ i Maitej·k1. Kupony pp. Floirika 
kręO'U naszym J'eszcze p· ar • .., nu '9 za ran „. P~otrll. i ?.atucha Włi!Kl%łi11Wa !ią ,P'tawdopood,o~~ 

~ · ż ę. · · · W1IJ A „ nMe traln~e wn;.el!Moillie. T11zeba 1e.dnak ctel'\f}li· 
A więc nagroda SGS Hakoatiu dla . wte a&kać na. ®im~~c rot!!rrwelc ll~Wyrch, tt<h'ż 

drużyny kobiecej w bj.egu naorzela.J, Na Boberzy brin.eńscy pi1me przygioto- Hiszpański mistrz Europy w wa- u.iesptltdz,liamJkia rue ie11ot wyik·ltt·cz10t!'h\, 
groda ta rozegrana była tylko fedett raz wują się eto meoz.6w, jalkle roteiraiJa. d1ze ciężkiej PaoHno Uzcu~un, po .swym H. ~za~anles. - ~ytków. f.!'i• o;it.iyrnał t>u 
w ·roku 1931. Zdobyt ją zespół ŁKS-u. wkrótce w Polsce a miartowicie: ntectawnym mecz,u wymk remisowy, ·~d.~~~eerhdiz.~,_gome:;.:iz1 Pa.ncho wn1\!'~!, .... p.r,01~:ł„ - · 
W 1 · db • . ~- ·• d A ,...Jt,.i L ur<Z.„ · 0ITT1Lytt1, """" ":1ZSicy, ~· "'"'"' e Lmma-

a ta ch nas.tępnych Hakoah zanie al 2-go grudma - w Kaitowicaich. 3 1JOSU111. 'tai>rnszony O me1 .Y'11\l • cyit11ei t•o jednia ~stM11ie w Udzr.>. Nai'wł•k-
ttrzadzenia biegu, W sezonie _ 1934 bieg s._rudnia w Kr-ól. łiucie, 4 rrudnia ...... w ~adllilnlo dtrzymał pf'opoz~cję . rozie- ue HM!Jse po$1i11da 011Jr1baimiia1 oz'Y'li, że z ligi 
ten będzie prz.eprowadzony bądt przez Kraikowie. , 1 girama meczÓWi ~ La.~ry Oalilm 1 Mac ~aidin2' Cxarmd. 

klub. bądź przez ŁOZLA. . Zespół bme~~fib~!~/Jłet:łl(k~zb'~t Corlkindale. ~-. , K.u~ ~~1:tl~y."Eir.pre•1u'~· z Oiwięcill'la. 
Dru~ą nagrodą ufundowana ·tylko nym zespo~ !MU uw Ai· i;c.IAa , ••·i ~ t. . • MotyJat - Nowa Wid, s. Gajos ~ Sosnowiec. 

dla pań jest puhar Poz.nania dla zwy- Herosu. a w wadze półśredniej zos~a- Zna'ńy boikSe~ am~~skł. MiGk.ey Kupany PMi6w niaidecirły. 
cic:;~kicgo żespofu w meczu Łódź-Po- nie ;wmrocniony p.rzez b. mistrza Cze• Wall.ker, :byJy mistrz Świata 'Wo wadze Fr. ~ara.ckł - Dąbro-wa Góroiua. Pt11)~ba. 
zMń. Nagroda ·ta jest w p()siadaniu Ło- ołłosłowacji, Stochla, który obecni~ po p6tśrre<linie1 i średlniej, definłtyiwnie o- będizme u~lęcl.moir..a •. W ~M•wie te.i wyd:a1my 

dzi, JJ•J zdobyciu jej w sezonie 1933. - upływi~ dyskwatlifl.kacj! wraca na rin~. pusz.cza ring._ . . . ~~t~~i!~c;~u=zeimu ko~e$po·nden-
Jest r.2dzieja, że łodzianki nie wypus.t- Skład ~esipołu cz.esrkie·go: ~oneGZ!11Y, . N;;i deCY'Z·~ę b. tnll.St~za . VJl>ł~ęla o- Sz. Jakubowicz _ Częstochowa. Knr' DrllY 

czą jej już ze swych rąk. . Na~·rati'l, Zelnika, Kosina. Stodkd, Kra-

1 
statma dotkhW\a porazka, tla~ej d!oz- obtizymail~my: D~ięb)emy 2'Ja p,oz<i!'ow'.<:ni.~. 

Charakter wylacztue klubowy posia- jez1, :Vasrok i Pasek • nał od Maxa ~ose.nblooma. B. Jas1ewioz - Poznań. Dz1ękt1femy zi. po-
da statuetka, o którą wa.ilcza. ,męskie ze. t.S ,' · i~ ~'Y O!blrL'}'llll;ad:~śmy • 

. -- .. ~ _..... -. . . ... -~~· ·~' '··· --4-- --··-:··'--· 
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Związek fryzjerów urządził w Londynie ! 
międzynarodowy konkUl's. Na zdjęciu I 
odznaczeni" 1, 2 i 3 nagrodą fryzjerzy 1 

wraz ze sw~ modelami. 

*'' 
L wioow w Nq l 

Zdjęcie przedstawia. sowieckie~o ~omi
sarza spraw zagranicznych, L1twlDOWa 
(na!ewo) w czasie swej pierwszej rozmo
wy z amerykańskim sekretarzem stanu 

Hullem. } 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

d k arr-t m ł ńcem w K lifornJi ••• 

I 

: Amerykanin William HaiJtht zbudował 
1 w Whittier (Kalifomja) wieżę nadawczą, 
wyt'!arzającą pr'd ujemny celem. za. 

Ciepły klimat sprzyja uprawianiu sportu również w miesiącach zimowych. Na bezp1eczenta sadow przed mrozami. Po. 
zdjęciu najlepszy gracz w polo świata, Eric Podley, podczas wykonywania dobno promienie te rozpraszają mgłę. 

skomplikowa nego ruchu. I Zrealizowanie te~o wynalazku miałoby 

W"'elkie m wy Japo „i 

doniosłe znaczenie w dziedzinie żeglu
gi morskiej. 

Zdjęcie przedstawia 35-letnią francuskę 
ozdobioną idealnym zarOstem męskim. 
Kobieta ta przystąpiła do konkursu na 
~ n.ajpię1m1ejszą brodę we Francji, 

W ob~cn~ści mikada i p~ze~sta'":ici~li państw. o~cych odbyły ;;ię w. ok~licy Fu-1 
kui wielkie manewry wo1sk 1aponsk1ch. Na zd1ęctu .attache WOJSkowt panstw ob-

. cych studjują plan manewrów. 

Zokochonu ienor. 
dzinie piątej po południu. I - Booę? Nre. tlo iest śmieszne! 

Gdy nazajutrz o oznaczonej porze A1e jesrtem ba1rdzio Sk~onm.y do przezię
wchod~il do wy!Jcw.intnego mie.szlkąnia, b.ień, szczególnie p~ecni~ •. w ukresie jE.: 
twarz Jego prom1emata szczęściem· siennym. A przec1ez g'fup1a chrypk.a jUZ 

- Pani oczekuje pana w sypialni - mnie pozbawia możiności występowa-
powiedziala pokojówka. nia. 

Siynny tenor pa1ryskiej opery był pani Izabello? Mam wrażenie, że Pani Sły'll!ny tenor nie potrafil skryć zdu- - Ty mnie '!Jttz•ecież kochasz - wy 
zaikochainy. wcale nie słucha? mienia. W syipialni... Tego się dziś szeptała Izaibella, przymykają~ oczy.--

Zdarzylo mu się to po raz pi•erwszy - Myślę o tern, że w tej restauracji nie spi01dziewat Pocałuj mnie! 
w życiu. Do tej po1ry uganiał się wpraw jeist zina:komita kuchnia. Trzeba będzie Przed chwi'lą właśnie odszedł le- - Boska Izab~lo - wy!<rztusit ze 
dzie za chórzystkami, tancerkami, czy tu częściej przychodzić. karz.„ dodała pokojówka· siebie śpiewalk. - Przyjdę cio pan[ za 
też nawet znakomitemi śpiewaczkami, Słynny tenor zagryzł wargi. Tego - A więc pani jest chora? kilka dmi. Gdy tylko pa!1i wyzclrn· 
ale p:rzecież żacllnej z tych nie traikrtio- się nie spodziewał· _ Troszeczkę. wieje„. 
wal na serjo. Nazajutrz na própach szalał z Tenor wszedł do sypialini. Pani Iza- W tym momencie Izabella wysko-

Izabe!Ia, boslkia Izabel'Ja, do której za wściekłości. Zbeształ Bogu ducha win bella, blada, z podkrążonymi oczami czyta 2f łóżka, kompletn:c ubrana. 
ptonąl gwałtowną miłością, była damą ną primadonnę, stłukł kilka dość cen- leżała w łóżku. Obok niej, na stolilktu, - Co to ma znaczyć? - - krzy1mą1 

. z towarzystwa. Temor wiedział dosko- nych naczyń i wyrzucił za drzwi kil- stało killkanaście butelek z leikarstwa- tenor· 
nale, że nie tak łatwo uda mu się zdo- ku chłopców i garderobiane. mi. - To maczy, że jestem zupetr.le 
być jej wzajemności, że Izabella po- Gdy wreszcie nłeoo się uspokoił, - Co się pani stałio? - spy.tał prze ·zdrowa. nie ma:m wcale gnrą.:-zld i ża-
wszechnie uchodzi za kobieitę nieprzy- na<pisał następujący list do Izabelli: rażooy. den leikarz mnie nie odwietid ·- roze-
stęipną, ale mimo to przyipuścU gwał- - Nie mogę dłużej tak żyć· Nie je- - Grypa - odpO!Wiedziała słabym śmiała się glośno. - Chc!ala:m tylko do 
towny szturm do jej serca. stem zwy!kłym człowiek~em, jestem ar-

1 

głosem. - Mam przeszło 39 stopni go- wiedzieć się, co właśnie oznacz;:ij;1 slo-
- Czy pani wie - szeptał drżą- tystą. Jeśli kocham, to prócz miłości rączki· Właśnie lekarz odszedl przed wa „Wielka Miłość':. 

cym głosem, gdy siedzieH w elegamc- nic .dla mnie nie istnieje. Jeśli mnie chwilą. Ale to wszystko głupstwu, u- - To była ohydna komedia! 
kiej restauracji, że panią kocham? To pani nie przyjmie w swem mieszkaniu· siądź pan przy mnie, na łóżku. -Być może. W kadyn rnie U· 

jest wielk a miłość, pozbawiona wsze!- jutro po poł'Udniu , odbiorę sobie życie. Słynny tenor nie słuchał jej już na- ważam, że spektakl był ba rdzei udany 
kich przyziemnych banalności· W na- Błagam o jaknajszybszą odpowiedź! wet. Jednym skokiem znalazł siQ w Teraz może już pan pójść! 
szych sferach ludzie nie mają zupełnie Wieczorem w operze wystawiano najdalszym kącie pokoju. - I to jest wszystko! -- h. r w 1rn :1 t 
tego uczucia. Tak potrafią kochać tył- „Samsona i Dalilę". Znakomity tenor - Grypa - WY'beikotał. - Dlacze- ponsowv z oburzenia akt::ir. 
ko wielcy artyści. oczywiście grat rolę Samsona. Tym ra- go więc pani mnie zawosila. __:. Tak, wszystko. D'Jsztam de 

- Czyżby? uśmiechnę.ta się 'bem zdawało się, że przeszedł samego , - Przecież pan groził samobój- wniosku. że pan się tylko dd~rz ,~ prc-
drwiąco młoda niewiasta· siebie. Entuzjazm publiczności byt nie s·twem. zentuje na wielkiej scenie OJJerowej. 

- Czy pani mi nie wierzy? - za- słychany. Znaikomitego śpiewaka nie - TaJk, ale nie przypuszczałem, że Jeś'Ii chodzi o intymną '.t+m%kr·.! w 
wołał oburzony. - Potrafię wszys1tlko I chciano wypuścić ~e sceny. pani jest chora - odpowiedział, wyJ- prywatnem mieszkaniu, to nic ndpo-
dla pami poświęcić! Karjerę, szczęście Gdy wreszcie uciekł do swej garde- l mując z kieszeni jaikieś puderku z pa- wiada ona panu zupełnie . Żeg-nt1m pa
osobiste. życie cale. Nigdy nawet sam 

1 

roby znala<zł tani wspaniały kosz czer-1 stylkami. na! Proszę tylko nie zapon1 nieć o sza
nie przypuszczałem, że potrafię ilmchać wonych róż i następującą kartec~kę: - Pan się boi? - uśm1ecii.nęta si:! liku, bo jesień jest bardzo zdradl1w;1. 
tak gorąco. Ale o czem pani myśli, - Dalila czeka na pana jutro o go- Iz~bella· Tłl•m· D. 

Prenumerata: z kosztami przesvlki pocztowej 21. a l!I'. 5o miesiecznie Ogłoszenia: w tekś~1e 50 gr. za .wiersz .miiimetrowv cna m onie t •z oa1 rv1 : 
nekrolosta 40 gr. za wiersz m1hm. Drobne: za slo w„ 1~ ~••1szr 
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